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»W am  przypadło w udziale trudne, ale zaszczytne zadanie: 
być pionierami nowego systemu gospodarki rolnej, 
budować fundamenty socjalizmu na w si«

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta
na Krajowej Naradzie Aktywu Państwowych Ośrodków Maszynowych

J a k  ju ż  donosiliśm y, n a  K ra jo w ej N aradzie A ktyw u P aństw ow ych 
O środków  M aszynow ych wygłosi! przem ów ienie P rezyden t R.P. B ole­
sław  B ieru t. P rzem ów ienie to d ru k u jem y  poniżej:

m anej przez nas w  spadku  po k a -P ra g n ę  skorzystać z okazji, aby 
za W aszym  pośredn ic tw em  przesłać 
gorące pozdrow ienia w szystk im  przo 
dow nikom  p racy  i przodującym  za­
łogom  PO M , członkom  P a rtii i bez­
p a rty jn y m , w szystk im  członkom  
przodu jących  spółdzielni p rodukcy j­
nych , w szystk im  kobietom  -  tra k to -  
rzystkom  i m łodzieży POM , obsługi­
w anych  przez POM, w yw iązu jącym  
się dobrze z pow ierzonych im  za­
dań .

P rag n ę  też zapew nić W as, k ierów  
n ików  i odpow iedzialnych p racow ­
ników  PO M  oraz spółdzielców , że 
P aństw o  Ludow e, R ząd i m asy  p ra ­
cu jące całego k ra ju  ze szczególną 
uw agą śledzą W aszą p racę , że p rzy ­
w iązu ją  do n ie j w ie lk ie  znaczenie.'

C hciałbym , abyście zdaw ali sobie 
w  pe łn i spraw ę, ja k  w ażnym  je s t 
w  chw ili obecnej, ja k  bardzo  odpo­
w iedzia lnym  je s t ten  odcinek p ra ­
cy , k tó ry  W am  pow ierzyło  P aństw o  
L udow e, R ząd  i P a r tia .

O d 7-m iu  la t  m asy p racu jące  n a ­
szego k ra ju  w w ielk im , o fiarnym  
w ysiłku  b u d u ją  w  P olsce now y u - 
s tró j społeczny, u stró j w olny od u -  
cisku, ciem noty i nędzy. O d 7-m iu 
la t  w re  w  Polsce L udow ej niezw y­
k ła , pe łna  najw yższego pośw ięcenia 
p raca  przodujących robotn ików , chło 
pów , In teligencji, aby  przekształcić 
nasz k ra j — daw niej zacofany, s ła ­
by  i ubogi — w  k ra j nowoczesnego 
przem ysłu^ i  przodującej techn ik i, w  
k ra j kw itnącej gospodarki i  k u ltu ­
ry . W szędzie, gdzie sięgnąć okiera, 
w re  gorączkow a, praca budow ni­
czych now ych potężnych zakładów  
przem ysłow ych, h u t, kopalń , f a ­
b ry k , p rzeo b raża ją  się nasze m ia­
sta  i p rzeobraża się ż y c i e  ludzi p ra ­
cujących. D la każdego dziś s ta je  się 
ja sn y m , że lu d  p racu jący  sw ą w iel­
k ą , tw órczą i o fia rn ą  p racą  z dnia 
n a  dzień um acnia  siły naszego P a ń ­
s tw a  Ludow ego, b u d u je  śpiżowe, 
n iezniszczalne fu n d am en ty  nowego 
gm achu  naszej O jczyzny, nowego, 
lepszego i spraw iedliw szego życia. 
W am  przypadło  w  udziale tw orzyć 
to  now e, lepsze, k u ltu ra ln ie jsze  i 
bogatsze życie w  n a jb ard z ie j od w ie 
ków  upośledzonej i zacofanej dzie­
dzinie gospodarki polskiej, gdzie 
panow ał obszarnik  i dw ór pańsk i, 
k tó ry  trak to w a ł lu d  p racu jący , 
chłopstw o — często gorzej, niż swój 
inw en tarz  dw orski, k tó ry  św iado­
m ie odgradzał m asy chłopskie od o- 
św ia ty , od k u ltu ry , szerzył w srod 
nich  ciem notę, zabobon, nędzę, u -  
trzym yw ał je  w  bierności i zahuka­
n iu . W am  przypadło  w udziale w iel­
k ie  n iezw ykle w ażne zadanie: doło­
żyć w szystkich sił, aby jak  najszyb­
ciej podnieść w ieś polską, podnieść 
m asy  chłopstw a pracującego, ich 
aktyw ność, św iadom ość, so lidar­
ność z k lasą  robotniczą, podnieść 
gospodarkę naszego ro ln ic tw a na 
wyższy poziom, aby ziem ię polską 
uczynić bardziej u rodzajną , a życie 
wsi w yrw ać z daw nego zacofania, 
aby w yrów nać przepaść k u ltu ra ln ą  
m iędzy w sią i m iastem , k tó rą  tw o­
rzyły  przez w ieki k łosy  uprzyw ile­
jow ane. W am przypadło  w  udziale 
tru d n e , ale zaszczytne zadanie: być 
p ionieram i nowego system u gospo­
d ark i ro lnej,*  budow ać fundam en ty  
socjalizm u n a  wsi. N ie m a dziś, n ie 
m a w  życiu obecnego naszego poko­
lenia  zadania  W ażniejszego nad  roz 
budow ę naszego przem ysłu , nad  
przebudow ę naszej zacofanej roz­
drobn ionej gospodarki ro lnej o trzy-

p italizm ie, w  gospodarkę p rzodu ją­
cą, o p artą  o now oczesną technikę,
o zdobycze now oczesnej nauk i, w 
gospodarkę o na jw yższej w ydajno ­
ści p racy , n a  ja k ą  pozw ala dzisiej­
sza w iedza ludzka, na ja k ą  pozw a­
la  dośw iadczenie gospodarki p lano ­
w ej, gospodarki socjalistycznej, o 
jak ie j m ów ią n am  poryw ające osiąg 
n ięcia narodów  radzieckich , ich 
w zór, ich p rzyk ład , ich zw ycięstw a.

Nowe, socjalistyczne m etody p ra ­
cy w  ro ln ictw ie — ta k  ja k  i w  prze 
m yślę — m ogą opierać się ty lko  na 
w ielk iej, zm echanizow anej, m aszyno 
w ej gospodarce, k tó ra  pozw ala na 
znaczne podniesienie w ydajności p ra  
cy człowieka. W ielkie przedsięb ior­
stwo w  przem yśle m a olbrzym ią 
przew dgę nad  drobnym  przedsiębior 
stw em  — dzięki tem u, że m a now o­
czesną bazę techniczną, że posługu­
je  się udoskonalonym i m aszynam i, 
że m a bez porów nan ia  lepszą orga­
n izac ję  p racy , po tra fi najpełn iej 
w ykorzystać m aszyny i m echanizm y, 
czego n ie  może zastosow ać drobne

przedsiębiorstw o. T ak  sam o, oczy­
w iście w brew  różnym  teory jkom  o- 
po rtun istycznym  i agrarystycznym , 
p rzedstaw ia się sp raw a i w  ro ln ic ­
tw ie. PO M -y są  w ielk im i p rzedsię­
b iorstw am i ro lnym i, m a ją  w  sw ym  
rozporządzeniu  now oczesne m aszy­
ny  i trak to ry , m a ją  w ykw alifikow a­
ne  k ad ry  ludzkie, inżynierów , agro 
nom ów , techników , m ogą i pow inny 
ulepszać w ciąż sw ą technikę i ra -  
racjonalizow ać sw ą organizację p ra ­
cy, m ogą i pow inny staw iać przed 
sobą zadania osiągnięcia najw yższej 
w ydajności, m ierzyć i spraw dzać 
w yn ik i sw ej p racy  w ysokością p lo­
nów. K ierow nicy i pracow nicy od­
pow iedzialni PO M  n ie  pow inni za­
pom inać an i n a  chw ilę, że obow ią­
zu ją  ich  te sam e w ym agania , jak ie  
s taw iane  są k ierow nikom  w ielkich 
zakładów  przem ysłow ych, a w ięc: 
p lanow a, w szechstronnie przem yśla­
n a  organ izacja  p racy , rac jona lne  roz 
staw ien ie  k ad r ludzkich, n ieustanna  
kon tro la  jakości ich pracv , um ie ję t­
ny  dobór k ad r, tro ska  o ich w zrost, 
rozdzielanie zadań  w edług uzdolnień 
ludzi, dbałość o podnoszenie kw ali- 

(Dokończenie na s tr. 2)

W 60 ro czn icę  urod zin  
TOWARZYSZA MATTASA RAKOSI

W  dniu dzisiejszym naród węgierski oraz w szy­
scy ludzie postępu na całym  świecie, święcą 6o-lecie 
urodzin towarzysza M atyasa Rakosi, generalnego se­
kretarza W ęgierskiej Partii Pracujących, jednego 
z założycieli K om unistycznej Partii W ęgier, czło­
wieka, pod którego przew odnictw em  zniszczone, zu­
bożałe, głodujące W ęgry lat 19 4 5 — 46 przeobraziły 
się w  kraj kw itnący, kraj budujący socjalizm.

W  dniu 60-lecia urodzin tow. R akosiego  naród 
polski życzy M u długich lat życia dla dobra Jego 
kraju, dla pokoju, dla socjalizmu.

R akosi zam ieścim y w(A r ty k u ł o życ iu  i działalności tow. 
num erze  ju trze jszym ).

Na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP Bolesława Bieruta

A pel załogi P afaw agu  odbił s i ę m n k l n * a ł ó g  lu - 
helskich  zakładów  p racy  Codzień n ap ły w a ją  now e m eldunk i o podej- 
belskic z K auow  p r  y. n veh  ku  czci zbllzającej się 60 rocznicym ow aniu  zobow iązań produkcyjnym n ku v ... '
u rodzin  P rezyden ta  R. P . B o l e s ł a w a  B ieru ta  Czynem  im “^ c y j n j m  
robotn icy  i chłopi Lubelszczyzny dokum en  u ją  ; B ie ru ta
„ ie  d la  pierw szego obyw atela  Po lsk i L udow ej -  B ie ru ta .

Z obow iązania podjęte  ostatn io  przez załogę ' r  ~ w  WSK
przyniosą państw u  532.000 zł. oszczędności.

K ierow nictw o budow y ■ K.G.R. II I
zobow iązuje się oddać do uży tku  na 
6 dni przed term inem  b loki 27—26 
(68 izb mieszkalnych*.

Jeś li chodzi o poszczególne grupy  
i b rygady to  te  zobow iązują się: 

m urarze  i cieśle z K GR i  oddadzą 
na  6 dni przed term inem  dw a bloki 
m ieszkalne; b rygada kopaczy 
E dw ardziaka w ykona przed te rm i­
nem  w ykopy pod fundam enty ; 
Z M P-ow ska b rygada m u ra rsk a  
G rzechow skiego z K.G.R. III, w y ­
kona  i odda  do uży tku  n a  59 dni 
p rzed  term inem  b lok N r 32. (54 izh,y 
m ieszkalne); b rygada m u ra rsk a  
S tan ika  z K GR I I I  w ykona na  6 dn i 
p rzed term inem  ściany ze stropam i- 
b rygada m u ra rsk a  W a;imana na 24 
dni przed term inem  odda w  stan ie  
surow ym  blok N r 31; b rygada m u ­
ra rsk a  K om zali z K GR n i  w ykona 
na  48 dni p rzed  term inem  ściany ze 
stropam i; b rygada  m u ra rsk a  K ę­
dziora i odcinka „B “ n a  2 dn i p rzed 
term inem  w ykończy w yb ijan ie  su- 
p r e m u  i w ykona posadzki oraz ścia­
ny działowe; b rygada b lacha rska  
Koniecznego z odcinka „B “ w ykona 
na 2 dni przed term inem  roboty  b la  
charskie na budynkach  41, 43, 40, 
38 26 ‘ b r jg a d a  m u ra rsk a  R adziem - 
skiego z odcinka „B“ w ykona na  4 
dni przed term inem  przew idziane 
roboty tynkarsk ie ; b rygada m u ra r­
ska K o r a l e w s k ie g o  z odcinka „B“ na
5 dni przed term inem  .wykona m ur 
obwodowy budynku N r 26; b rygada 
m u rarsk a  F ren d ze lsk ieg o  w ykona 
na  3 dni przed term inem  o tynkow a­

nie budynku  św ietlicy; b rygada cie­
sielska Jarnickiego zw iększy w y d a j­
ność p racy  w  m arcu i kw ietn iu  o 20 
proc.; brygada ciesielska G orzała 
zwiększy w ydajność p racy  w m a r­

cu i kw ietn iu  o 15 proc.; b rygada 
ciesielska C hrzana postaw i b a ra k  d la  
straży  przem ysłow ej; b rygada  cie­
sielska S adu ra  p rzystąp i do w spół­
zaw odnictw a o ty tu ł najlepszej b ry ­
gady, zatrudn ionej w urządzan iu  
p lacu  budow y; b rygada  m echan i­
ków  z Bazy T ran sp o rtu  skróci o 3 1 
dni rem on t sam ochodu ZIS 150; 
b rygada  m o n terska  G rzelaka z B a­
zy Sprzętu  w ykona rem ont całego 
sprzętu  na 6 dni przed term inem ; 
b rygada robocza z p iaskow ni zw ięk­
szy w ydobycie p iasku z 80 m. sześć.

na  120 m. sześć, dziennie; b rygada 
P ierścionka z p iaskow ni zwiększy 
p lan tow an ie  z 15 m. kw . na  25 m. 
kw . dziennie; p racow nicy um ysłow i 
z Bazy T ranspo rtu  (13 osób) rozła­
d u ją  cztery w agony m ateria łów  b u ­
dow lanych.

N iezależnie od tych zobow iązań 
b rygada zb ro jarska  K ub iaka  z 
KGR 2 w składzie 15 osób posta- 

" now iła ubiegać się o ty tu ł n a jlep ­
szej załogi w  Polsce i w zyw a 
w szystkie załogi te j b ranży  do 
w spółzaw odnictw a.

Zobowiązania młodzieży Szkoły Metalowo-Odlewniczej w Hrubieszowie
Zasadnicza Szkoła  M etalow o-O dlew nicza  w  H rubieszow ie podjęła w  

dniu  6 m arca br. zobow iązania dla uczczenia 60-lecia urodzin P rezy­
denta RP Ęolesława B ieruta.

Inicjatyw a podjęcia zobowiązań w yszła  od przodującej organizacji 
szko lnej ZM P■

Oto fragm en ty  lis tu , w ystosow anego  przez m łodzież te j szko ły  do 
Prezydenta  RP tow arzysza  B olesław a B ieruta.

„K ochany O byw atelu P rezyden­
cie.

My, młodzież Zasadniczej Szko­
ły M etalowo - O dlew niczej w  H ru  
bieszowie, łączym y się z m yślam i 
całego narodu  polskiego w  dniu 
Tw oich urodzin 1 chcem y w yrazić 
najgorętsze nasze uczucia i życze­
n ia  jak o  naszem u D rogiem u O pie­
kunow i i n ieustraszonem u bojow ­
nikow i o wolność narodu  polskie­
go, o  jego w yzwolenie społeczne, 
bojow nikow i o s0CJatizm.

P ragnąc  godnie uczcić 60-lecie 
Twoich urodzin zobowiązUjem y sję 
w ykonać nadplanow ą p rodukcję  
ogólnej w artości 49.800 2}.

G rono nauczycielskie łącznie z 
m łodzieżą zobowiązuje się pod­
n ieść w ynik i nauczania, szczegól­

n ie wzmóc p racę  w  klasach : IB, 
ID  i IIE  przez sum ienne i w szech­
stronne przygotow anie się do za-' 
jęć, podniesienie frekw encji do 
95%, p rzez  ożyw ienie p racy  w  K o­
łach N aukow ych i w  zakresie sa ­
m opom ocy koleżeńskiej, przez 
wzmożoną pracę  św ietlicową, obję 
cie w  100°/o młodzieży czytelnic­
tw em  książek i prasy, ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  Biblioteczki 
Przodow ników  P racy .

Do dnia 11 m aja br. w ykonam y 
ponad  p lan  rem ont 19 obrab iarek , 
bez w strzym ania produkcji. Do
dn ia  15.111 br. w yrem ontu jem y 
ponad plan 8 siew ników  dla PG R  
w jJziekanowie. D la usp raw nien ia  
produkcji w  odlew ni w ykonam y 
ponad pian  15 skrzynek fo rn ie r-

skich do dn ia  18.111.1952 r. Do 
końca 1952 roki) w ykonam y ponad 
p lan  5 w iertarek  DG2. Do dnia 1 
m aja  w ykończym y zaległe zam ó­
w ienia z ubiegłych miesięcy.

Przyspieszym y w ykonanie 30 
w ag analitycznych o 14 dn i przed 
term inem .

W celu uspraw nien ia  p rodukcji 
i  wzmożenia kon tro li n ad  je j p rze­
biegiem, zobow iązujem y się zwo­
ływ ać regu larn ie  co 2 tygodnie 
narady  produkcyjne.

P rzesy łam y Ci, Drogi Nauczycie­
lu  i O piekunie m łodzieży, zapew ­
nienie, że dołożym y w szystkich sił, 
aby w yw iązać się z podjętych zo­
bow iązań ja k  nam  nakazu je  honor 
i obow iązek uczniów  polskiej 
szkoły“.
M łodzież Zasadniczej S zko ły  M et.- 

Odl. w  H rubieszow ie w zyw a  jedno  
cześnie m łodzież w szys tk ich  szkói 
w  okręgu lubelsk im  do socja listycz­
nego w spółzaw odnictw a w  podej-. 
m ow aniu  zobow iązań, celem  uczcze­
nia urodzin P rezydenta.
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■Przygotowujcie się wszechstronnie do sit 
dbajcie o terminowe rozpoczynanie prac

Przemówienie Prezydenta'
do przyszłych zbiorów,

lesława Bieruta
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

fikacjł m łodych kad r, o sp raw ied li­
w ą ocenę p racy  każdego pracow ni­
ka, o stopniow e w ysuw anie bardziej 
zdolnych, przodujących, u ta len tow a­
nych ludzi na  odpow iedzialniej sze 
stanow iska, — oczyw iście — nie na 
podstaw ie przypadkow ych ocen ł 
obserw acji, lecz po dokładnym  
spraw dzeniu, tro ska  o pom aganie 
słabszym , stanow cze w ym agania w  
dziedzinie dyscypliny pracy i życz­
liw e w nikanie  w  rzeczyw iste tru d ­
ności, kłopoty, potrzeby ludzkie, 
p rzysłuchiw anie się głosom i kry tycz 
nym  uw agom  pracow ników , w yko­
rzystyw anie ich dośw iadczenia przez 
narady  w ytw órcze, w nikliw e i fa ­
chowe ustalan ie  norm  p racy , w y n a­
gradzanie pracow nika zgodnie z w y­
nikam i jego pracy. Należy walczyć 
energicznie z w szelką to le ranc ją  
w zględem bum elantów , nierobów, 
w łóczykijów, gadułów , przeszkadza­
jących w  p racy  załodze, bezw zględ­
nie tępić złodziei, rabusiów , m a r­
notraw ców  m ienia społecznego itd , 
itd. U m iejętne w ykonanie tych  od­
pow iedzialnych zadań  k ierow nictw a 
nie da  się osiągnąć bez kolektyw no­
ści w  p racy  całego kierowniczego 
zespołu i bez w nikliw ego sp raw dza­
nia przez w ładze zw ierzchnie słusz­
ności zarządzeń dy rekcji m etodą sy­
stem atycznej kon tro li ich w ykona­
nia oraz m etodą uw ażnego przysłu  
chiw ania się opinii pracow ników , 
w ykonujących te  zarządzenia.

P rzede w szystk im  jed n ak  należy 
dokonać przełom u w  zakresie  p rze­
zw yciężenia słabości politycznej 
POM -ów, k tó re  zasklepiły  się w b ie­
żących zadaniach  techniczno-gospo­
darczych, gubiąc z 
w ażniejsze — cele polityczne, k tó ­
rym  ta  p raca  gospodarcza m a słu ­
żyć i z k tórym i je s t n ierozerw aln ie  
zw iązana, bez k tó rych  trac i sw ój 
sens.

Pom yślnych w yników  w  pracy  
k ierow nictw a i załogi POM  n ie  da 
się osiągnąć bez system atycznej p ra ­
cy politycznej i  w ychow aw czej 
w śród całej załogi, bez uśw iadom ia- 
n ia  im  ich odpow iedzialnej ro li, bez 
n ieustannej tro sk i o podnoszenie ich 
kw alifikacji, ich  w iedzy, ich  k u l­
tu ry , bez zrozum ienia tego, że 
p raca  ich łączy się n ie rozer­
w alnie z podnoszeniem  św iadom ości 
politycznej chłopów .

K ażdy pracow nik POM  w inien mieć 
świadomość, że n a  jego pracę p a ­
trz ą  chłopi p racujący, że w edług ja ­
kości jego pracy, w edług jego po­
staw y oceniają oni nie ty lko  jego 
indyw idualny stosunek do jego za­
dań, ale oceniają też  najczęściej no­
w ą form ę gospodarki, 
zen tu ją  POM  w rolnictwie. Zła p ra ­
ca tego  czy innego zespołu POM  roz 
czarow uje a  naw et może poderw ać 
w iarę członków spółdzielni p roduk­
cyjnych, k tó re  POM obsługuje i ca­
łego chłopstw a pracującego w celo­
wość i możliwość rzeczyw istej p rze­
budowy rolnictw a, czyni najm niej 
św iadom ych skłonnym i do p rzy tak i­
w ania podszeptom  w roga.

Musicie pam iętać, że chłopi p racu ­
jący  nie w edług słów, lecz w edług 
w yników  prak tycznych  oceniają W a­
szą pracę. Jakość  W aszej pracy, plo­
ny, jak ie  daje ziem ia upraw iona przez 
POM, siła  W aszego oddziaływ ania 
na  spółdzielców i chłopów indywidual 
nych — oto co decyduje — i słusz­
nie — o ocenie W aszej działalności. 
W y jesteście pionieram i przebudowy 
gospodarki rolnej n a  nowej podsta­
wie wysokiej m echanizacji p racy  w 
rolnictwie, W y jesteście organlzato- 
ram i nowych socjalistycznych metod 
gospodarki w  rolnictwie, od W as, od 
jakości, od wyników W aszej prac>, 
w dużej m ierze zależy, czy chłop p ra  
eujący przekona się w łasnym i ocza­
mi, że gospodarka zespołowa jes t 
lepsza, owocniejsza i ko rzystn iejsza 
od poprzedniej, od W as zależy, czy 
chłop praeujący uw ierzy w wyższość 
nowego u stro ju  społecznego.

Od W as przeto, od jakości W aszej 
p racy , od W aszego zapału  i ofiar­
ności zależy, czy tem po rozw oju n a ­
szej gospodarki narodow ej odpowia­
dać bidzie ty m  nadziejom, tem u zau 
fauiu, jak im  obdarzy ła  W as w ładza 
ludowa, P a rtia , k lasa  robotnicza i n a ­
ród polski, k tó ry  p ragn ie  ja k  najszyb 
azej rozbudowy sił w ytw órczych na- 
. : o jczyzny. W aszym  obowiązkiem, 

>jz!iiem działaczy uzbrojonych w 
szczytniejszą ideologię i w n a jb a r­

dziej nowoczesną technikę — a  k aż­
dy z W as jes t tak im  działaczem  — 
je s t nłe ty lko  pam iętać o tym , ale 
w pajać świadom ość tego w szeregi

W aszych pracow ników , wychowy­
w ać w nich poczucie te j odpowiedział 
ności, budzić w  nich ofiarność, odda­
nie, poświęcenie w  p racy  dla Polski 
Ludowej, w szczepiać w ich um ysły 
i serca gorący zapał i głęboką czuj­
ność. Chodzi o to, aby  przyswoili so­
bie najg łębiej wielkie, poryw ające i 
uszchlachetniające człowieka i jego 
życie idee socjalizm u, za  k tó re  w 
ciągu w ielu dziesiątków  la t poświę­
cali swe życie, oddaw ali sw ą krew  
najlepsi bojownicy k lasy  robotniczej, 
najlepsi synowie naszego narodu, o 
k tó re  w alczą dziś miliony ludzi ucis­
kanych i w yzyskiw anych w  k ra jach  
kapitalizm u.

Państw o  ludowe powierzyło W am  
—  pracow nikom  POM  — kosztow ne 
m aszyny, w  k tó re  W asi b racia  ro ­
botnicy przem ysłow i w k ład a ją  ol­
brzym i wysiłek, powierzyło W am  
m aszyny, k tórych  m am y jeszcze 
zbyt m ało, a k tó re  są  niezw ykle po­
trzebne naszem u rolnictwu, bo decy­
du ją  o w ielkości naszych urodza­
jów. Szanujcie więc te  drogocenne 
dla naszego P ań stw a  m aszyny, dbaj 
cle o nie ta k , ja k  m a tk a  o swe 
dziecko, ja k  a r ty s ta  o swój in s tru ­
m ent. W alczcie bezlitośnie z e 'sz k o d ­
nikam i, k tó rzy  p su ją  te  cenne m aszy 
ny, p iętnujcie niedbaluchów, k tó rzy  
obchodzą się z nim i lekkom yślnie.

Podnoście poziom upraw y rolnej, 
bądźcie dobrym i i zapobiegliwymi go 
spodarzam i, dbajcie o w yniki W a­
szej p racy, o w ysokie z niej plony. 
Uczcie się w  p rak tyce  i w  teorii n a j­
lepszych m etod upraw y, p rzy sw a ja j­
cie sobie nowoczesną wiedzę rolni­
czą.

W alczcie z niedbałą orką, ze z łą 
o czu ^ to ^ćo "n aJ- ! iako*cią pracy, walcfecie zdecydowa- 

’ nie z tym i, k tó rzy  w prow adzają do
brygad  i zespołów nastro je  rozluź­
nienia dyscypliny, rozk ład  i anarchię 
w pracy. Są to  najczęściej jaw ni lub 
zam askow ani w rogowie Polsk i L u­
dowej, dem askujcie ich 1 usuw ajcie 
ze swego grona. Bądźcie czujni na  
sw ych posterunkach  pracy, g d y ż  
wróg, kułak , spekulan t i k ry jący  się

za nim i ag en t Im perialistyczny czy­
ha na  W aszą słabość, lekkom yślność 
czy b rak  uw agi.

Nie zapom inajcie ani n a  chwilę, że 
jesteście bojow nikam i o now ą wieś 
polską, w ieś zam ożną i ku ltu ra lną , 
wieś dającą  k rajow i coraz w iększą 
produkcję ro lną dzięki now ym  m eto­
dom upraw y, k tó re  W y niesiecie na 
wieś. D latego w ładza ludow a zau fa ­
ła  W am , a  m asy  pracu jące  śledzą 
za  w ynikam i W aszej p racy . B u d ź ­
cie czujnym i bojow nikam i, k tó rzy  
p o tra fią  paraliżow ać w szelkie w ro­
gie zakusy  i wpływy.

W alczcie bezlitośnie z grabieżą 
m ienia społecznego przez złodziei, 
oszustów , spekulantów , k tó rzy  nie 
z w łasnej pracy, a le z rabunku  i wy 
zysku dobra ogólnonarodowego 
chcieliby lekko żyć i bogacić się. 
Pędźcie ich precz i oddaw ajcie w rę ­
ce w ładz państw ow ych jako  p rze­
stępców.

W paja jcie  w śród zacofanych i 
chciwych w sku tek  swej ciem noty lu ­
dzi obow iązek poszanow ania m ienia 
państw ow ego jako  wspólnego dobra 
ogólnonarodowego. Zwalczajcie wszel 
kie objaw y m arno traw stw a  bez wzglę 
du na  osoby i stanow iska. S tano­
wisko nie daje żadnych upraw nień 
do niedbałego czy lekkom yślnego 
obchodzenia się z m ieniem  społecz­
nym.

Budźcie w sw ym  otoczeniu p ra g ­
nienia wiedzy, sam okształcenia, ucz­
cie się sam i i pom agajcie ze 
wszech m ia r ty m  k tó rzy  chcą 
się uczyć, krzew cie dążenia  do 
bardziej ku ltu ralnego  życia, walczcie
o now ą m oralność socjalistyczną, o 
rozw ój zain teresow ań społecznych, 
um ysłowych i politycznych w śród ca­
łego zespołu i w śród m as p racu ją ­
cych chłopstw a, zw łaszcza w śród 
kobiet 1 młodzieży.

Nie poddaw ajcie się nastro jom  o- 
portunizm u, sam ozadowolenia, sam o- 
uspokojenia z w yników  ła tw ie j osią­
galnych. N a odw rót m iejcie am bicje 
podnoszenia wciąż poziom u swej 
p racy.

Rozw ijajcie w spółzawodnictwo so­
cjalistyczne w  pracy, walczcie o co­
raz  lepsze je j wyniki.

P rzygotow ujcie się w szechstronnie 
i troskliw ie do siewu, do przyszłych 
zbiorów, szanujcie czas, k tó ry  jes t 
często decydującym  czynnikiem  w 
gospodarce rolnej, dbajcie o term ino­
we rozpoczynanie p rac  polnych.

Tow arzysze!
P racu jc ie  bez u stanku  nad skupie­

niem  w okół przodującego aktyw u 
pracow ników  POM jak  najszerszego 
ak tyw u  młodzieży, chłopów p racu­
jących —  party jnych  i bezparty j­
nych — kobiet i mężczyzn, aby pod­
nosić św iadom ość m as chłopskich, 
nie da jąc  dostępu w rogim  kułackim  
podszeptom . W alczcie o rozwój 
spółdzielczości p ro dukcy jne j na  za 
sadach  dobrow olności, o now ą so­
c ja lis tyczną  k u ltu rę  w si polskiej, o 
coraz w yższą urodzajność pół, o roz­
w ój hodow li, o w zrost dobrobytu , 
ośw iaty  i k u ltu ry  wsi.

B ądźcie p rzodow nikam i w  w alce 
polskiego ludu  p racu jącego  o u trw a  
len ie  pokoju  i o rea lizac ję  w ie lk ie­
go P lan u  6-lctniego, p lan u  zbudo­
w an ia  socjalizm u!

Życzę W am  najlepszych  w yników  
w  W aszej m asow ej p racy  politycz­
nej i w ychow aw czej w e w łasnych 
zespołach i w śród  chłopskich m as 
pracu jących .

Życzę W am  dalszych osiągnięć w  
um acn ian iu  spółdzielni p rodukcy j­
nych  i w  ich rozbudow ie.

P rzekażcie  w szystk im  pracow ni­
kom  POM  i członkom  spółdzielni 
p rodukcy jnych  gorące pozdrow ie­

n ia  i apel:

*  Z całych W ęgier nadchodzą dalsze w iad o  
m ości o  p rzygotow an iach  do ob ch od u  6o-lecia  
u rodzin  M atyasa R ak osi‘ego. D o  w spółzaw od­
n ictw a  ku  czci R ak osi‘ego w łą czy li sią m aszyni 
ści k o lejo w i, w ypełniając i przekraczając swe 
plany przew ozu, załadunku i oszczęd zan ia  pa­
liw a. Bardzo ak tyw ny udział we w sp ółzaw od ­
n ic tw ie  biorą rów nież ch ło p i i ro b o tn icy  pań­
stw o w y ch  gospodarstw  ro ln ych .

*  Rząd Adenauera i m agnaci Zagłębia R u hry  
p odjęli now e k ro k i, aby wciągnąć N iem cy  Za­
chodn ie na drogę rujnujących dla lu d n o id  
zbrojeń . ,

W ykorzystując zn iesien ie przez m ocarstw a  
zachodnie w szelk ich  ograniczeń  p r o d u k c y jn y ^  
dla zachodnio  - n iem ieck iego przem ysłu  zb ro­
jen iow ego , m agnaci przem ysłow i zg ło s ili  do  
bońskiego m inisterstw a gospodarki now e zapo­
trzeb ow an ie  na i  m iliard 13 m ilio n ó w  m irek  
k red ytu , k tó ry  — pod maską tzw . „p lan u  re­
m on tów "  ma b y ć  w yk orzystany  na cele zbro  
jen iow e. Z k red ytu  tego  78y m ilio n ó w  o trz y ­
m ać ma 18 rek in ó w  p rzem ysłow ych , a reszt*  
p od zielon a  zostan ie  m ięd zy  k ilkaset zakładów .

*  Francuskie maay pracujące en ergiczn ie  
protestują p rzeciw k o  bezpraw nym  zw o ln ien io m  
ro b o tn ik ó w  z pracy.

O becn ie strajkuje 4.000 górn ik ów  zagłębia  
D ou ai na znak p rotestu  przeciw k o zw oln ie­
n iu  grupy g órn ik ów  z  szybu N r  9 w  Escar- 
pelle. W  zagłębiu N o rd  i  Pas de Calais roz­
p oczę ło  się referendum , w  k tó ry m  g ó r n ie j  
wypowiadają się w  sprawie środków  w alk i O 
r v pr—  O sm y d zień  strajkują ro b o tn icy  fa­
bryki w yrobów  chem iczn ych  w  R om ain y ille .

cja strajkow a objęła rów n ież 1.200 m etalów  
ców  w  Beautor.

*  Stany Z jednoczone dążą obecnie do za­
warcia z szeregiem  krajów  A m eryki Łacińskiej 
dw ustronnych  układ<5w  o  „ p o m o cy  wcisko^
wej 

Prasa p o łu d n iow o .  am erykańska p odk reda,
l  \  r l l ’ ° , A d w u ,tro nnych  układów  w ojskow ych z krajami A m eryki

Łacińskiej d ow od zi, iż  n ie z iśc iły  się nadzieje 
U S A  na ogóln e p orozu m ien ie  w ojskow e z ty ­
m i krajam i. D zien n ik i stw ierdzają przy  ty m , 
że  ̂ jed ynie K olum bia w ysłała żo łn ierzy  do K o­
rei.

♦  B ez w zględu  na represje i terror, naród 
tu n isk i ^.kontynuuje bohaterską w alkę p rseciw -  
k o  k o lo n iza to ro m  francuskim .

Jak donoti dzien n ik  „C e S o ir" , patrioci T u ­
n isu , starając się  przeszkodzić ruchom  fran­
cusk ich  oddzia łów  w ojskow ych  u czestn iczącym  
w  ekspedycjach k arn ych , wysadzają w pow ie­
trze  m o sty , pow odują k atastro fy  ko lejow e,

B ądźcie o rgan iza to ram i i p rzo - 1 uszkadzają s ie i  telegraficzną i  tele fon iczn ą .
dow nikam l now ych, doskonalszych 
m etod p racy  w  ro ln ic tw ie  polskim !

Podnoście coraz w yżej ł um ac­
n ia jc ie  gospodarkę zespołową!

P rzyczyniajcie  się ze w szystkich 
sił, aby  nasza um iłow ana ziem ia 

polska daw ała  sw em u narodow i 
coraz obfitsze plony, aby szczodrze 
k a rm iła  sw oje dzieci.

N iech żyje nasza um iłow ana o j­
czyzna — P olska Ludow a!

*  4 m arca od b y ło  się  w  Ankarze 
spotkanie dow ódcy naczelnego sił zbrojn ych  
agresyw nego paktu atlan tyck iego  gen. Eisen­
how era z  tureckim i działaczam i państw ow ym i.

Jak w yn ik a  z  doniesień  prasy tureck iej, 
Eisenhow er przeprow adził rozm ow y d otyczą­
ce k o n ty n g en tu  w ojsk  tu reck ich , k tńre mają 
b y ć  przekazane do dysp ozycji dow ód ztw a  pak­
tu  a tlan tyck iego . D z ie n n ik i tu reck ie  w ym ie­
niają cy frę 40 dyw izji.

*  A n to m e P in ay  stanął 6  marca przed  
Zgrom adzeniem  N arodow ym  i  otrzym ał inw es­
ty tu rę , tj'. u p ow ażn ien ie  do u tw orzen ia  rzą­
du.

PAŃSTW O nasze stoi zdecydow anie 
n a  gruncie  zróżnicow ania p łac w  za ­
leżności od kw alifikacji pracujących, 
od ich w kładu  pracy, od ciężkości 1 
ch a rak te ru  w ykonyw anej przez nich 
pracy. Z asadą w ładzy ludowej jest: 
„każdem u w edług jego pracy". Je s t 
to  zasada  słuszna, odpow iadająca in­
teresom  m as ludowych, interesom  bu 
dow nictw a socjalizm u w Polsce, zgod 
n a  ze w skazan iam i naukow ego socja 
llzmu, z  n au k ą  M arksa, Engelsa, 
L enina i S talina.

Z najdu ją  się jednak  niekiedy lu- 
k tó rą  rep re- j dzje, k tó rzy  nie rozum ieją te j polity­

k i p łac w ładzy ludowej i k ry ty k u ją  
tę  politykę. Głosy tego  rodzaju  sły­
szy się czasem  w śród m niej uśw ia­
domionych robotników, zw łaszcza 
w śród robotników  świeżo napływ a­
jących do przem ysłu  ze w si lub z 
drobnych  w arsz ta tów  pracy. Głosy 
te  dom agają się .zrównywania płac 
i w arunków  by tu  dla wszystkich, 
bez względu na ch a rak te r w ykony­
w anej pracy ,' bez w zględu n a  ich 
w kład  pracy.

Zwolennicy „zrów nyw ania" lubią 
w ystępow ać w imię rzekom ej „rów ­
ności", powoływać się na  to, że ko­
m uniści przecież walczyli o równość, 
że więc te raz  powinni tę  równość 
urzeczyw istnić — w łaśnie w  form ie 
zrów nyw ania p łac 1 w arunków  by­
tu.

Istotnie, hasło równości w ypisane 
je s t na naszym  sztandarze  — sz tan ­
darze ruchu robotniczego. Równość 
— to  hasło słuszne, wielkie i piękne. 
W  tym  haśle przez wiele wieków 
znajdow ały i po dziś dzień znajdu ją  
w yraz pragnien ia  m as uciskanych i 
w yzyskiw anych, dążących do z łam a­
nia ucisku, do zniesienia w yzysku, 
do obalenia panow ania w yzyskiw a­
czy.

N ależy jednak  od razu  postaw ić 
py tan ie: o ja k ą  równość tu  chodzi? 
Ja k a  je s t rzeczyw ista treść  te j rów ­
ności ?

R zeczyw ista rów ność to  przede 
w szystkim  zniesienie wyzysku^ czło­
w ieka przez człowieka, zniesienie po­
działu społeczeństw a n a  k lasy  — z  
jednej strony  posiadaczy fab ryk , zie­
m i i innych środków  produkcji, z 
drugiej zaś p roletariuszy pozbawio­
nych tych  środków  produkcji i d la­
tego  skazanych na  kap ita listyczny  
wyzysk. R zeczyw ista rów ność to  
społeczna w łasność środków  produk 
cji, zapew niająca rów ną dla w szyst­
kich możliwość pracy, k ształcen ia  
się, zdobyw ania zawodu, podnoszenia

Józef K ofm an

O równości fałszywe]
swych kw alifikacji, nabyw ania no­
wych kw alifikacji, dostępu do ku l­
tury , b ran ia  udziału w  spraw ach  pu­
blicznych, w rządzeniu Państw em .

T ak  w łaśnie staw ia  sp raw ę socja­
lizm naukow y.

„Równość niówi Lenin —  jes t 
oszustwem, jeśli przeczy interesom  
wyzwolenia p racy  spod ucisku k a ­
p ita łu ."!)

Podstaw ow ym  zaś w arunkiem  w y 
zwolenia p racy  je s t w ywłaszczenia 
wyzyskiwaczy, zniesienie k las w yzy­
skujących. To zadanie spełniła w ła­
dza radziecka, zrodzona przez W iel­
k ą  Październikow ą Rewolucję Socja­
listyczną. Towarzysz Stalin, uogól­
n ia jąc  doświadczenia Zw iązku R a­
dzieckiego, w  ten  sposób form ułu je  
m arksistow skie pojm ow anie rów noś­
ci:

„Przez równość m arksizm  rozu­
mie nie zrów nanie w  dziedzinie o- 
sobistych potrzeb i b y tu  osobiste­
go, lecz zniesienie klas, tzn . a ) rów  
ne dla w szystkich pracu jących  w y 
Zwolenie od w yzysku po obaleniu
i wywłaszczeniu kapitalistów , b)
rów ne dla w szystkich zniesienie 
pryw atnej w łasności środków  pro ­
dukcji po przekazaniu  ich n a  w łas­
ność całego społeczeństw a, c) rów  
ny dla w szystkich obow iązek p ra ­
cy odpowiednio do zdolności i rów ­
ne dla w szystkich ludzi p racy  p ra ­
wo do w ynagrodzenia w edług p ra ­
cy (społeczeństwo socjalistyczne), 
d) równy dla w szystk ich  obowią­
zek pracy odpowiednio do zdolnoś­
ci i równe dla w szystkich ludzi p ra  
wo do w ynagrodzenia w edług po­
trzeb (społeczeństwo kom unistycz­
ne). M arksizm  w ychodzi p rzy  ty m  
z założenia, że upodobania i potrze 
by ludzi nie byw ają  i nie m ogą 
być jednakow e i rów ne pod wzglę 
dem jakości lub ilości an i w  okre­
sie socjalizmu, ani w  okresie kom u­
n izm u /^ )
Tą zasadą k ieru je  się P aństw o n a ­

sze w Polsce, prow adząc naród  dro- 
S?ił  budow nictw a socjalistycznego. 
Zmierza ono do zupełnego zlikwidowa 
nia wszelkiego w yzysku człowieka 
przez człowieka, do całkow itego wy- 
karczow ania nierówności klasowej, 

nierówności ekonom icznej i  społecz-

Ob. ob. H en ryk  P ow ałka i T . W. z  Lublina, S. K . z  Chełm a, M arian K o­
w a lsk i z  Zam ościa, „C zyteln ik z  K raśn ika“ i  A leksander W ierzb icki 4 P u­
ław  p y ta ją  nas, dlaczego n ie  w szyscy  o trzym u ją  jednakow e ilości m ięsa

nej, ja k ą  odziedziczyliśm y po Polsce 
burżuazyjnej.

A by urzeczyw istnić rów ność w  co­
raz  szerszym  zakresie  i n a  coraz 
w yższym  poziom ie ogólnego dobro­
by tu  należy przede w szystk im  pod­
nieść nasz po tencjał produkcyjny, 
rozbudow ać nasz  przem ysł, sk iero­
w ać nasze rolnictw o n a  to ry  w ielkiej 
zm echanizow anej, socjalistycznej go­
spodarki, podnieść produkcję spo­
łeczną i w ydajność pracy. Im  w ięk­
sze będą zasoby P ań s tw a  Ludowego, 
w  ty m  szerszym  zakresie  będzie ono 
m ogło zagw aran tow ać każdem u czło 
w iekowi p racy  możliwość ksz ta łce­
n ia  się 1 zdobycia kw alifikacji, korzy 
s tan ie  z dóbr kultu ralnych , ko rzy sta ­
nie z  wszelkich fo rm  opieki nad  p ra ­
cującym i, ty m  w yższy poziom dobro­
by tu  osiągnie cały  naród.

D roga do w zrostu  produkcji 1 do­
brobytu  narodu  prow adzi przez szyb 
k i rozw ój sił wytw órczych, przpz w y 
kształcenie w ykw alifikow anych k ad r 
robotniczych, przez wchłonięcie do 
produkcji nowych milionów ludzi, pro  
w adzi poprzez o strą  w alkę z rodzi­
m ym i w yzyskiw aczam i 1 agen tu ram i 
św iatowego im perializm u —  o znie­
sienie k las 1 przebudow ę społecz­
ną.

P o  to, by w ykonać te  zadania, by 
tw orzyć coraz w ięcej bogactw , prze­
budowywać społeczeństwo w  opar­
ciu o now ą technikę 1 rosnące siły 
wytw órcze, m usim y z ro k u  n a  ro k  
produkow ać więcej, lepiej i oszczęd­
niej.

W ynika stąd , że cl, k tó rzy  n a jb a r 
dziej p rzyczyn ia ją  się do w zrostu  
produkcji społecznej, do podniesie­
n ia  w ydajności p racy , rozbudowy 
przem ysłu  itd . d z ia ła ją  najbardziej 
skutecznie w  k ierunku  dalszego roz­
szerzania  zasięgu rzeczyw istej rów ­
ności. A by ludzi tak ich  było ja k  n a j­
więcej, trzeba  podnosić ś w i a d o m o ś ć  
ludzi pracy, tłum aczyć im  doniosłe 
znaczenie ich tw órczego wysiłku, 
znaczenie dla nich sam ych  i dla. ca­

łego narodu. Czynim y to stale. Czy­
n i to  n asza  P a r tia  i  nasze P aństw o 
Ludowe. Ale to  sam o nie w ystarcza.

T rzeba, aby ci, k tó rzy  dają  w ięk­
szy w kład dla osiągnięcia dobroby­
tu  całego narodu, ci, k tó rzy  przodu­
ją  w  p racy  dla Polski, o trzym ali od­
powiednio do w kładu ich p racy  więk 
sze w ynagrodzenie. M usimy dawać, 
odpowiednio do pracy, więcej tem u, 
k to  więcej, lepiej 1 w ydajniej p racu ­
je. S tw arzam y przez to potężny bo­
dziec do w ydajniejszej i lepszej p ra ­
cy, do zdobycia wyższych kw alifika­
cji.

P o lska Ludowa stosuje coraz peł­
niej socjalistyczną zasadę dóbr. A rt. 
13 P ro jek tu  K onstytucji, pkt. 3, 
stw ierdza: „P o lska  Rzeczpospolita 
Ludowa coraz pełniej w prow adza w 
życie zasadę: „od każdego według 
jego zdolności, każdem u w edług je­
go pracy".

By praw idłowo tę  zasadę stoso­
wać, dążym y do stw orzenia rozpię­
t o ś c i  płac, u w z g l ę d n i a j ą c  w pełni kw a 
lifikacje, o d p o w ie d z i a ln o ś ć  i ciężkość 
pracy. Ń a te j zasadzie — choć nie 
zaw sze i nie w  pełni realizow anej w  
p rak ty ce  — o p arty  jes t system  płac 
w  naszej gospodarce socjalistycznej. 
D l a  pełnego w ykorzystan ia  is tn ie ją­
cej rozpiętości płac szczególnie w aż­
ne je s t praw idłow e zaszeregow anie 
pracow ników . Pobudza ono pracow ­
n ika  do nabyw ania kw alifikacji 1 
sp rzy ja  tw orzeniu k ad ry  w ykw alifi­
kow anych robotników , zw iązanych z 
danym  zakładem  pracy.

Praw idłow e zaszeregow anie i p ra ­
w idłowa rozpiętość sam e jednak  nie 
w ystarczają . Z asada płacy  „w edług 
pracy" w ym aga ja k  najw iększego 
rozpowszechnienia płacy akordow ej, 
norm  pracy, m ierników  jakości, norm  
zużycia surowców, narzędzi itp., by 
is tn ia ła  obiektyw na m iara  w ykony­
w anej p racy  i możliwość opłacaniu 
pracow nika w edług te j p racy . Nieo­
m al w e w szystk ich  gałęziach p rze­
m ysłu możliwe i potrzebne je s t dal-



W ładysław  R ybak
p la n ta to r  ro ś lin  przem ysłow ych

0  właściwe zorganizowanie
kontrak tow ania u p raw  roślinnych

Jednym  z w ażniejszych zadań  w  
w iosennej akc ji siew nej jes t p rze­
prow adzenie k o n tra k ta c ji roślin 
Przem ysłow ych, stanow iących bazę 
zaopatrzeniow ą w  p roduk ty  codzien 
ttego spożycia.

W zw iązku ze zw iększoną kon- 
sUmcją tych  a rtyku łów  zachodzi 
Potrzeba rozszerzenia p lan tac ji n ie­
których roślin , przynoszących rów ­
nocześnie duży dochód rolnikom . 
Jednakże is tn ie ją  czę-slo trudności w 
doprow adzeniu p lanu  k o n trak to w a­
n ia  do każdego gospodarstw a drob- 
notow arow ego i zaw arciu z nim  u- 
TOowy na upraw ę danej rośliny.

Są też na tym  odcinku trudności 
innej n a tu ry , w yn ikające  z b raku  
k o n c e n t r a c j i  działalności poszcze­
gólnych insty tucji branżow ych, k tó ­
re  w  pojedynkę i w odosobnieniu 
rea lizu ją  k o n trak tow an ie  różnych 
gatunków  roślin , a  co gorsze często 
prow adzą nieuczciw ą ryw alizacje  
między sobą. T aka  praca  „p a rty ­
zancka '' bez porozum ienia się z 
gm inną rad ą  narodow ą, sołtysem , 
prezesem  koła ZSCh pow oduje za­
m ieszanie w śród p lan ta to rów  i za­
tam uje p lany państw ow e w  dziedzi­
nie niektórych upraw .

Doświadczenia la t tibicgłych w y­
kazały, że akc ja  ta  m usi być zespo­
lona w jednym  ręku , w  jed n e j in ­
sty tucji. T ak po jęta  p raca  dala w 
ub. roku  w yn ik i pozytyw ne i zdo­
byw aliśm y w  tym  k ie ru n k u  coraz 
w iększe dośw iadczenie. N iestety 
w prow adzając w  ty m  roku  now y 
sposób kon trak tow an ia  p rzy  pom o­
cy tzw . agentów  do spraw  k o n trak  
tacji, n ie  potrafiliśm y obsadzić n a ­
leżycie tego ap ara tu . A genci nie 
objęli dotychczas k o n trak tac ją  
w szystkich roślin , a  k o n trak tu ją  
tylko n iek tó re , ja k  np. d la  C entrali 
N asiennej, d la  PZZ, z iem niaki na  
tucz d la  C entrali M ięsnej i z iem nia­
k i jadalne . P onadto  jeden  agen t 
p racu je  w k ilku  grom adach, podczas 
gdy kierow nicy g rup  producentów  
działali w roku  ubiegłym  w każdej 
grom adzie i kon trak tow ali w szyst­
kie rośliny. W rezultacie  za ageu-

ta  p racu je  te raz  sołtys, gdyż je d n e ­
go dn ia  zw raca się do niego p rzed ­
staw iciel gorzelni, idzie w ięc z nim  
kon trak tow ać ziem niaki, drugiego 
przyjeżdża „w łókniarz", z  k tó rym  
musi kon trak tow ać  len, a trzeciego 
przybyw a p racow nik  cukrow ni, k tó ­
rem u też trzeba  pomóc.

Pow oduje to  zam ieszanie w  te re ­
nie. N iektóre in s ty tu c je  ja k  p rze­
mysł ziem niaczany, w łókienniczy. 
C en tra la  O grodnicza itp . usiłu ją  
bezpośrednio sam e naw iązać kon­
ta k t z ro ln ik iem  a  w ykonanie tego 
zadania  w  szerokiej m asie gospo­
d ars tw  drobnotow arow ych je s t f i­
zyczną niem ożliwością.

Rolnicy czekają  więc n iecierp li­
w ie n a  zaw arcie umów na upraw ę 
inu i konopi, na  up raw ę ziem niaków  
gorzeln ianych lub rzepaku, a lbo ­
wiem czas najw yższy n a  o trzym a­
nie kredytów  i w ykupienie naw o­
zów, k tóre  zarezerw ow ane są d la  
p lan ta to rów  do 10 bm. N iektóre 
GS chcą w yjść na  spo tkan ie  oder­
w anym  od "nich insty tucjom  i chęt­
nie naw iązałyby w spółpracę z agen­
tam i i kołam i ZSCh, lecz om ija się je.

N ad skoordynow aniem  k o n tra k ta ­
cji poszczególnych. ziemiopłodów 
m ają  czuwać CKS i ZSCh a szcze­
gólnie koła ZSCh. N iestety, ani CRS 
an i koła ZSCh n ie  in te rw en iu ją  w 
porę aby  przyw rócić porządek. 
Przew ażnie ko ła  ZSCh po o trzym a­
niu  p lanów  k o n trak tac ji z gm in­
nych ra d  narodow ych decydują m e­
chanicznie ile i jak ie  ziem iopło­
dy m a ją  kon trak tow ać chłopi w  
grom adzie — n ie  prow adząc u -  
przednio  rozm ów  z gospodarzam i, 
nie u sta la jąc  w spólnie obszaru up ra  
wy a chłopi dow iadują  się co m ają  
up raw iać  i na  jak im  obszarze do­
p iero  na zebran iu  ogólnym  przy 
odczytyw aniu p lan u  sporządzonego 
za b iurkiem .

Czas najw yższy usunąć te  n iedo­
ciągnięcia i p rzy jąć  form ę p racy  ko­
lek tyw nej w  oparciu  o koła ZSCh i 
GS. Należy raz skończyć z poczy­
naniam i różnych instytucji, w  dzie­
dzinie k on trak tow an ia . N ie m a od­

dzielnych planów  k o n trak tac ji w  
w ykonaniu  różnych insty tucji, zw ią­
zanych z rolnictw em .

Is tn ie je  jeden  p lan  — plan  w yko­
nan ia  zadań gospodarczych. Is tn ie­
je  jedno zadanie — zadanie zw ięk­
szenia w ydajności z h ek ta ra  i 
zm niejszenia dysproporcji m iędzy 
rozw ojem  przem ysłu  i ro ln ictw a po­
przez podniesienie k u ltu ry  ro lnej, 
zadanie pow iększenia dochodu n a ro ­
dowego, zabezpieczenia zaopatrzenia 
w  żywność robotn ików  i podnie­
sienia stopy życiowej na  wsi.

Dyskutujemy nad projektem Konstytucji
M icha! J a k u b cza k
m ałorolny chłop ze w si Zarudzie, pow. zam ojski

Z p ro jek tu  K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jestem  b a r 
dzo zadowolony. W każdym  punkcie 
tego  p ro jek tu  w idać trosłsę o dobro 
robotników  1 pracujących chłopów. 
K onsty tucja  zapew nia nam  bardzo 
dużo praw , o k tórych  przed wojną, 
chłop nie m ógł naw et myśleć.

J a  za  sanacji m usiałem  ciężko p ra  
cować razem  z żoną u kułaka, bo ze 
swego m ałego k aw ałka  g ru n tu  nie 
m ogłem  u trzym ać  rodziny. M usia­

łem  odrabiać za  konia pożyczonego 
do o rk i u  bogacza, a  u  tego  sam ego 
bogacza pracow ały ju ż  od najm łod­
szych la t  m oje dzieci. Z am iast uczyć
się —  pasły  krowy.

Dziś je s t Inaczej. P o lska Ludow a l 
nasz  R ząd  robotniczo - chłopski za ­
pew nia nam  pomoc, daje  naszym  
dzieciom możliwość nauk i 1 pracy . 
N ie będzie już u nas n a  w si niepo­
trzebnych rąk , nie będzie więcej wy- 
zysku 1 głodu.

/

POM in ujoieujództtnie lubelskim 
powinny usprawnić organizację pracy

P aństw ow e O środki M aszynowe w  
woj. lubelskim  przygotow ując się  do 
w iosennych p rac  w  polu osiągnęły 
dotychczas najlepsze w yniki w  n a ­
p raw ie  sprzętu  siewnego. R em onty 
pługów , bron, ku ltyw ato rów  oraz 
siew ników  zbożowych i naw ozowych 
w ykonano ogólnie już w  95%. POM 
w  M iędzylesiu, Opolu Podedw órzu, 
Skrobow ie, M ilejowie, K ocku i K u­
row ie pierw sze w  100% ukończyły 
napraw ę. P ełne przygotow anie sprzę 
tu  do robó t będzie zakończone w  
przew idzianym  term inie, gdyż po 
ostatn iej w ojew ódzkiej naradzie  ro ­
boczej opóźnione początkow o ośrodki 
przyśpieszyły p racę  w  w arsztatach .

N atom iast rem on t ciągników  je s t 
pow olny. W arsztaty  TOR i w łasne 
POM  m ają  w  nap raw ie  jeszcze 48% 
ogólnej liczby trak torów . D latego 
licząc się z k ró tk im  okresem  czasu 
dzielącym  nas od rozpoczęcia kam  
pan ii siew nej, mimo, iż TOR zo­
bow iązały się w  term inie dostarczyć 
napraw ione m aszyny, organizacje 
pąH yjne  i rad y  zakładow e POM  po­
w inny pobudzić Załogi w arsztatów  
do szybszej p racy  przy  w ykonyw a­
nych  rem ontach .

D obra organizacja p racy  w pływ a 
decydująco na  term inow e w ykona­
n ie  zadań. N iestety, dyrekcje  w ielu 
POM  zaniedbują tę  spraw ę, nie 
p rze jaw ia ją  in icjatyw y, a naw et nie 
w ykonu ją  pom ocnych im  organiza­
cyjn ie pilnych poleceń E kspozytury 
O kręgow ej POM. Na przykład  o- 
prócz POM  w  M iędzylesiu i K ocku 
w szystkie inne zw lekają z przekaza 
n iem  przygotow anego sprzętu  siew ­
nego dyspozytorom . Również oprócz 
K ocka w  żadnym  POM  nie p rzy ­
dzielono sprzętu  poszczególnym bry  
gadzistom .

Chociaż bezpośrednią w inę za ten 
stan  ponoszą dyrektorzy, st. agrono 
m ow ie i dyspozytorzy, to  część od­
pow iedzialności spada rów nież na  
organizacje  p a rty jn e  w  POM 
k tó re  do  te j pory  za m ało za jm ują  
się podniesieniem  produkcji ro lnej i 
zw iązanym i z tym  pracam i przygo­
tow aw czym i. N iedostateczna praca  
polityczna w śród pracow ników  oraz 
niew łaściw y skład  socjalny nie­
k tó rych  organizacji party jnych  jest 
pow odem  opieszałości załogi POM, 
k tó re  nie in te resu ją  się obo­
w iązkiem  term inow ego w ykonyw a-

---

i równości rzeczyw istej
, ftuSZCzu  na bony m ięsno-tluszczow e. C zyte ln ik  K  T. z L ublina pyta , dla- 

ma u nas rów nych  zarobków. Dla w yjaśnienia  tych  w ątpliw ości

sze  rozpowszechnienie system u ak o r 
dowego. Spraw a ta  Jest ak tualna  
również w czołowych naszych prze­
m ysłach, w  górnictw ie, hutnictw ie 1 
m etalu. Udoskonalenie i rozpowszech 
nienie system u akordow ego wiąże się 
z zagadnieniem  opracow ania i 
w prow adzenia praw idłowych norm . 
Uporczywy w ysiłek w  dziedzinie rdz 
powszechnienia p racy  akordow ej, u- 
sta lan la  norm  pracy, to  w alka o co­
raz  szersze 1 lepsze stosow anie zasa­
dy płacy według pracy, o w ydaj­
ność, o nowe k ad ry  w ykwalifikowa­
nych robotników.

T a nasza polityka zróżnicowania 
p łac  zgodna je s t całkow icie ze w ska 
zaniam i naukow ego socjalizm u 1 z 
dośw iadczeniem  Z w iązku Radziec­
kiego.

Polska Ludow a korzysta z przy­
k ładu  i dośw iadczeń w ładzy radziec 
klej, k tó ra  w  dziedzinie płac k ie ru ­
je się nieugięcie w skazaniam i n a u ­
kowego socjalizmu i postępuje w 
m yśl zaleceń T o w arzysza  S talina 
w ypowiedzianych na  naradzie dzia­
łaczy gospodarczych w  czerwcu 
1931 r.:

„T rzeba stw orzyć tak i system 
ta ry f, k tó ry  by  uw zględniał róż­
n icę m iędzy p racą  w ykw alifiko­
w an ą  a p racą  n iew ykw alifikow a­
n ą , m iędzy p racą  ciężką a pracą 
lekką. Nie m ożna tolerow ać tego, 
aby  w alcow nik  w  hucie żelaza o- 
trzym yw ał tyleż, co zamiatacz. 
N ie m ożna to lerow ać, aby  m aszy­
n is ta  kolejow y otrzym yw ał tyleż, 
co kancelista".8)
J a k  w yglądają  zw olennicy zrów ­

nyw ania p łac i zrów nania w aru n ­
ków  by tu  ludzi p racy w Polsce w 
św ietle p rak tyk i?  Do czego dopro­
w adziłoby w p rak tyce  zrów nyw a­
nie płac?

Czy byłoby spraw iedliw e, aby  ta ­
ką sam ą lub  niew iele- tylko różnią­
cą się od siebie p łacę dostaw ał, po­
w iedzm y, górnik i sprzątaczka w 
kancelarii kopaln i, przodow nik p ra ­

cy, p rzekraczający  w ysoko norm ę, 
i robotn ik  pozostający daleko w ty ­
le poza sw ym i tow arzyszam i pracy, 
albo dyrek to r kopaln i, odpowie­
dzialny za całą je j p racę  i pracow ­
nik  b iu ra  kopalni', spełn iający ja ­
kąś prostą, w ym agającą ty lko m i­
nim alnego w ysiłku  pracę?

Rzecz jasna , że byłoby to n iesp ra­
wiedliwe.

Tę sam ą, albo praw ie tę  sam ą p ła ­
cę otrzym yw ałby jeden  za ciężki, m o­
zolny trud , w ym agający dużych kw a 
lifikacji, um iejętności, i siły, albo za 
całodzienne, zw iązane z w ie lką  od­
pow iedzialnością, napięcie nerw ów
i um\:słu, drugi zaś za p racę  nie 
w ym agającą większego w ysiłku, o- 
graniczoną w czasie, pracę, k tó rą  
może w ykonyw ać każdy bez specjal­
nego przygotow ania.

Rzecz jasn a , że tak a  rzekom a rów ­
ność by łaby  w rzeczyw istości ja sk ra  
w ą nierów nością i n iespraw iedliw o­
ścią. B yłaby rów ną zapła tą  za n ie­
rów ną pracę.

Jak ie  następstw a dałoby zastoso­
w anie  tak iej zasady, n iespraw iedli­
w ej i sprzecznej z hasłem  „każde­
m u w edług jego p racy“?

Przejściow o n iew ątp liw ie podnio­
słyby się zarobki najn iżej p łatnych 
kategorii robotników  i pracow ni­
ków. Podniosłyby się zresztą niew ie­
le, gdyż, jak  w iadom o, pracow ników  
w yżej p łatnych  je s t znacznie m niej 
aniżeli niżej p łatnych. A le co n a s tą ­
piłoby potem?

Jasne  jest, że zostałby zaham ow a­
ny pęd do uczenia się, do podnosze­
nia swych kw alifikacji, do nabyw a­
nia zawodu. W ielu pom yślałoby so­
b ie - po co m am  ślęczeć nad  pod­
r ę c z n i k a m i ,  po co m am  w olny czas 
zużywać na naukę, kiedy przy  w yż­
szych kw alifikacjach zarobię n iem al 
to  samo albo naw et to samo?

Jasne jest, że zm niejszyłaby się 
ilość ludzi zw iększających sw ą w y- 
dainość pracy, podnoszących p ro ­
dukcie Wielu pom yślałoby sobie: 
po c o  zdobywać się n a  dodatkow y

w ysiłek, po  co przestrzegać dyscy­
plinę pracy, po co oszczędzać każ­
dą m inu tę  dn ia  p racy, k iedy i tak  
zarów no ja , jak  mój kolega, k tó ry  
p racu je  żle i m ało w ydajn ie , o trzy­
m am y to sam o lub p raw ie  to  samo?

W rezultacie spadłaby ogólna p ro  
dukcja , spadłaby ilość produktów , 
przypadających  na  każdego p racu ­
jącego. W  rezultacie  rów nież p ra ­
cow nicy m ający  dotąd niższe zarob­
ki o trzym aliby  w  rea ln e j w artości 
mniej, aniżeli otrzym ują dotychczas, 
przy stosow aniu socjalistycznej za­
sady — „każdem u w edług jeg0' p ra -  
cy“ .

P róba zrealizow ania pozornie ta k  
ponętnego hasła zrów nyw ania zarób 
ków  dałaby w  rezultacie  zaham o­
w anie budow nictw a socjalizm u w  
Polsce, dałaby ,obniżkę zarobków  re ­
alnych, zaham ow ałaby w zrost do ­
brobytu  m as ludowych.

T endencje do zrów nyw ania n ie ­
słuszne są nie tylko w dziedzińie 
płac, ale i w  innych dziedzinach 
w iążących się ze sp raw ą plac i w a­
runków  by tu  ludzi pracy.

P rzy  w prow adzeniu zarządzeń w 
spraw ie bonów na mięso i tłuszcze 
zastosow ano rów nież zasadę zróżni­
cow ania. Zróżnicowanie poszło po 
lin ii ustalenia wyższych norm  dla 
pracow ników  produkcyjnych, za trud  
n ionych w  przem yśle, budow nic­
tw ie, transporcie, łączności itp ,, d la  
tych pracow ników , k tó rych  praca  
w ym aga kw alifikacji, w iększego w y 
siłku, i decyduje o Prawidłowym 
funkcjonow aniu całego ap a ra tu  go­
spodarczego, oraz norm  niższych dla 
reszty  pracow rnkow  adm in istracy j­
nych i pomocniczych. Uwzględniono 
rów nież szczególną w agę p rac  w y­
konyw anych przez pew ne kategorie  
pracow ników , jak  np. przez nauczy­
cieli, w łączając ich do te j sam ej 
g rupy  co i robotników  produkcy j­
nych. N orm y zostały podwyższone
dla pracow ników  p ra c u ją c y ^  pod
ziem ią, przy pracach ciężkich i szko­
dliw ych dla zdrowia, a także  dla 
pracow ników  w ykonujących prace 
w ym agające szczególnych kw alifi­
kacji i szczególnej odpow iedzialno­
ści. Zróżnicowanie no rm  dotyczy
ty lko  sam ych pracow ników  a nie 
dotyczy członków rodzin, członko­

w ie  bow iem  rodzin w szystkich p ra ­
cow ników  otrzym ują jedm ikow e bo­
ny. W idzim y więc, że p rzy  u sta lan iu  
tych norm  k ierow ano się jedynie 
słusznym i zasadam i, k tó re  m ają  na 
w zględzie w ykonyw aną przez p ra ­
cow nika p racę  pod  k ą tem  w idzenia 
jej produkcyjności, wysokich k w ali­
fikacji, odpow iedzialności, w ysiłku, 
szkodliwości d la zdrow ia itp.

R eakcy jna  propaganda, przede 
w szystkim  w szelkie radia pozostają­
ce na am erykańsk im  żołdzie, rozpo­
częła z m iejsca nagonkę przeciw  
tym  zarządzeniom . Po te j lin ii po­
szły n iedobitk i W R N -u i innych od­
m ian reakcyjnego podziemia.

W ysiłki reak c ji zm ierzają , jak  
zw ykle, do dezorientow ania p racu ­
jących, do u tru d n ien ia  naszego po­
łożenia, do pogłębienia trudności na 
naszym  ry n k u  żywnościowym.

K ażdy członek P a rtii pow inien 
przeciw staw iać się stanow czo głosi­
cielom tych tendencji, pow inien tłu ­
m aczyć tym , k tó rzy  u legają tenden­
cjom  zrów nyw ania, szkodliwość te ­
go rodzaju tendencji, w ykazując to 
na fak tach  z życia w łasnego zakła­
du pracy.

P olska Ludow a urzeczyw istnia 
odwieczne m arzenie m as ludow ych
0 rów ności, budu jąc  w naszym  k ra ­
ju  fundam en ty  socjalizm u, ustro ju , 
u którego podstaw  leży rzeczywista 
rów ność wszystkich ludzi, który  
znosi wszelki wyzysk człowieka 
przez człowieka.

Polska Ludow a urzeczyw istnia je, 
o tw ierając coraz szerzej dla w szyst­
kich dostęp do pracy, do ku ltu ry , 
do nauki, w  coraz szerszym  zakre­
sie stosując socjalistyczną zasadę 
„każdem u w edług jego pracy“ , za­
sadę rów nej płacy za rów ną pracę
1 różnej za różną.

Polska Ludow a buduje rzeczywi­
stą  rów ność idąc drogą uprzem ysło­
w ienia, stw arzając w arunki stałego 
w zrostu  dobrobytu całego narodu, 
zak ładając fundam enty  socjalizmu w 
Polsce, by, po wzniesieniu socjaliz­
m u, przejść do budow ania społeczeń 
stw * komunistycznego, w  którym  
zasadą podziału będzie zasada „kaz 
dem u według jego potrzeb".

n ia  sw ych zedań. Na przyk ład  W  
POM  Sielec w śród 14-tu członków  
organizacji p a rty jn e j Jest ty lko  
jeden trak to rzy sta , to  znaczy, że w  
organizacji b rak  tych  pracow ników , 
k tórzy  są zw iązani bezpośrednio z 
p rodukcją  ro lną. To sam o dotyczy 
kół ZMP. W POM  G ościeradów  
na  32 trak torzystów , k tórzy  n ie  
przekroczyli 25 la t życia tylko k il­
ku  należy do ZMP.

W ielu m łodych trak to rzystów  nie 
m ając  nad  sobą opieki czynników  
w ychowaw czych, nie przestrzega dy 
scypliny p racy  i zachow uje się nie­
sforn ie  (np. w  POM  Lubycza K ró­
lew ska), co dem obllizuje często in ­
nych pracow ników  i u jem nie w pły­
w a n a  całość przygotow ań do sie­
wów. N ajw yższy w ięc czas, ażeby 
organizacje p a rty jn e  w  POM  
w ięcej zajm ow ały się w ychow yw a­
n iem  pracow ników . Zwłaszcza t r a k ­
torzyści i m echanicy pow inni być 
g run tow nie uśw iadom ieni, aby pod­
czas nadchodzących p rac  w polu 
mogli lepiej w ykonać #swe zadanie 
n iż w  roku  ubiegłym , kiedy na 
przykład  w  spółdzielni p rodukcy j­
nej Białobrzegi, podczas o r l#  jesień 
nej rażąco zaniedbyw ali się w  obo-
w iązk ach .

Poza rem ontam i m aszyn i sprzę- 
tu  siewnego głów nym  Zadaniem 
POM  je s t zaw ieranie um ów  z 
kon trahen tam i na w ykonanie p rac  
Polowych. Zasadniczo dyrekcje  
POM  prow adzą tę  akcję  a le bio­
rąc  ogólnie, zbieranie zam ówień je s t 
dopiero w  początkach. Dobre w yn i­
ki m a ją  bow iem  ty lko  ośrodki w 
M iędzylesiu i M irczu, k tó re  zaw ar­
ły  już um ow y ze spółdzielniam i pro  
dukcyjnym i oraz częściowo z g ru ­
pam i upraw ow ym i. Pozostałe POM 
p racu ją  opieszale.

P rzy  zaw ieraniu  um ów  z grupam i 
upraw ow ym i w skazana jest pomoc 
ze strony służby rolnej i zarządów  
terenow ych ogniw  ZSCh. A p ara t 
ten  pow inien natychm iast w łączyć 
się do akcji i uśw iadam iając ro ln i­
ków o korzyściach w yp ływ ajłcych  
z m aszynow ej up raw y  gleby, skłonić 
ich do bezzwłocznego zaw ierania 
um ów  z POM (S.F.) v

Korespondenci o p rzy g o to w a n ia c h
do s i e w ó w

1) W. Lenin, Dzieła t .  XXIX, str. 
329 wyd. 4 ros.

2) j .  Stalin, Dzieła t. X rir. str.
358, w yd. „K siążka i Wiedza" 1951 r.

S) j .  Stalin , Dzieła t. X III, str. 69,
wyd. cyt.

W FSH Bychawo
m dDają o ziarno, ani nawozi

W  PGR B ychaw a (pow. lubelski), 
m aszyny są Już całkowicie p rzy  goto  
wane do w iosennych  siewów. Obec­
n i e  połowa b rygada przygotow uje 
do akcji w iosennej ziarno, k tórego 
próbki uprzednio były zbadane w 
S tacji Oceny N asion. K ierow nictw o 
PGR nie pom yślało dotychczas o 
term inie rozpoczęcia zapraw iania 
ziarna, a  należy już zabrać »if do 
te j p racy, poniew aż siewy rozpocz­
niem y za dw a lub trzy  tygodnie.

Kierownictwo m ają tku  nie porta- 
rało się również o sprowadzenie po­
trzebnych nawozów sztu^nych, któ­
rych na składzie nie m a jeszcze w 
wystarczających tlbśdach. A  prze­
cież do siewów pozostało niewiele 
czasu. /

W. Goluch 
korespondent terenowy
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8 muren — dzień wulki przeciwko wojnie
W DNIU 8 m arca w  Rzymie, P a ­

ryża, Londynie kobiety, m a t­
ki i żony, kobiety robotnice i chłop­
k i, nauczycielki i uczone dom agać 
się będą na zebraniach i m asów kach 
rów nej płacy za rów ną pracę, ochro 
ny zdrow ia dziecka, dachu nad  gło­
wą, powszechnej ośw iaty, będą m a­
nifestow ały pod hasłem : „Precz z 
w ojną!“ , „Niech żyje pokój!“ , 
„Precz z podżegaczam i w ojenny­
mi!", „Pragniem y pokoju, wolności
i chleba

W tym  sam ym  czasie dzień 8 m ar 
ca będzie d la kobiet 1/3 kuli ziem­
skiej, kobiet Związku Radzieckiego, 
k rajów  dem okracji ludow ej, C hiń­
skiej R epubliki Ludowej i N iemiec­
kiej R epubliki Dem okratycznej 
dniem  trium fu  i radości. K obiety -  
inżynierowie, kobiety - tokarze i spa 
wacze, uczone, chłopki, kob ie­
ty -  dyrektorzy i m inistrow ie, ko­
biety -  m atk i — m ów ić będą  o 
swych dotychczasowych osiągnię­
ciach i pięknych perspek tyw ach  na 
przyszłość, z dum ą będą opow iadać 
o swej tw órczej p racy , o tym , że ich 
dzieci dzięki troskliw ej opiece pań­
stwa i społeczeństw a m ają coraz lep 
sze w arunk i n au k i i wypoczynku, 
że każdem u z nich ustrój sp raw ie­
dliwości społecznej zapew nia rad o ­
sne dzieciństwo i szczęśliwą m ło­
dość.

Kobiety polskie w  ciągu la t, k tóre  
m inęły od w yzw olenia naszej ojczy­
zny, odm ieniły sw e życie. M inęły 
dla nich bezpow rotnie la ta  cierpień, 
k rzyw dy i poniżenia. Tysiące, m ilio­
ny kobiet zajęły  m iejsca w w arsz ta­
tach p rodukcyjnych , tysiące robot­
niczych i chłopskich córek zdobywa 
Wiedzę i ośw iatę, kobiety są aktyw  
nym i uczestn ikam i życia politycz­
nego, gospodarczego, społecznego.
O to, by  kobieta Polski L udow ej 
m iała pełne praw o do nauk i, do p ra ­
cy, do aw ansu  społecznego, troszczy 
się rząd , troszczy się P a rtia , troszczą 
się Związki Zawodow e, L iga Kobiet.

P raw a, k tó re  w  Polsce otrzym ała 
kobieta , znalazły swój w yraz w 
projekcie K onsty tucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej.

Toteż tegoroczny Dzień K obiet u - 
p łynie w P o ls te  pod znakiem  pogłę­
bienia znajom ości p ro jek tu  K onsty tu  
cji, pocLznakiem  dalszej m obilizacji 
kobiet ero w ykonania  7.adań trzecie­
go roku  P lanu  6-letn iego, w alki < 
dalszą ak tyw izację  setek  tysięcy k 0' 
b ie t w  p racy  dla um ocnienia sił n a ­
szej ojczyzny.

K obiety polskie n ie jednokro tn ie  
odczuw ają w  codziennej p racy  tru d ­
ności) n ie jednokro tn ie  spo tykają  się 
z b rakam i, w iedzą, że jeszcze n ie 
każde dziecko m ożna umieścić w  
żłobku, czy przedszkolu, że gospo­
darstw o dom owe czasem nastręcza 
im w iele kłopotów . Ale jakże inny 
jes t ch a rak te r tych trudności w po­
rów nan iu  z tym i, k tó re  odczuw ają 
kobiety  p racu jące w  k ra jach  kap ita  
listycznego w yzysku. Nasze trudno ­
ści są bow iem  trudnościam i rozwo­
ju  i od nas sam ych zależy jak  szyb 
ko je  przezw yciężym y.

W dniu  8 m arca kobiety  polskie, 
podobnie jak  kobiety  p racu jące  ca 
łego św iata, w yrażają  sw ą niezłom  
ną  wolę u trzym ania i u trw alen ia  po 
ko ju , łączą się w ęzłam i solidarności 
ze w szystkim i kobietam i, k tó re  
przysięgły bronić do końca spraw y 
pokoju.

W dniu  8 m arca polskie kobiety 
pozdraw iają w alczące kobiety  k ra  
jów  k a p ita lis ty cz n y c h , pozdraw iają  
pokój miłująca kobiety  niem ieckie, 
w yraża ją  sw ą V'<lzięczność i m iłość 
p rz o d u ją cy m  kobievam św iata , lco 
bietom  radzieckim , kv»rych ojczyz 
na  _  W ielki Zw iązek Radziecki 
je j w ódz Józef S talin  — ^ o ją  na 
czele św iatow ego obozu pokoju, p0 
stępu l wolności.

Od korespondentów

Dla uczczenia
M ię d z y n a r o d o w e g o  D n ia  K o b ie t

Q  Załoga Lubelskiej Składnicy Su 
rowców W łókienniczych i Skórza­
nych w Lublinie zobowiązuje się w y­
konać p lan roczny do dnia 10.XII.52 
roku, co przyniesie 50.000 zł osz­
czędności.

J . Aug-ustak
* * *

O  Pracow nicy p refabrykacji LPZB 
zobowiązali się w ykonać ponad plan 
2470 sz tuk  p ły t z cegły dziurawki, 
100 sz tuk  okien żelbetonowych, 150 
p ły t kanałow ych, ponadto 400 m etrów  
bieżących słupów  okiennych, 1120 
sztuk  łuków  ceram icznych i 56 m e­
tró w  bieżących belek łącznikowych, 
oszczędzając p rzy  ty m  2140 robo­
czo - godzin. Ogólna sum a podjętych 
zobowiązań w ynosi 9255 złotych o- 
szczędności.

Józef S tanislaw ek

Q  Zobowiązanie K obiet C entrali 
P rzem ysłu  Ludowego i A rtystyczne­
go przyniesie 500 zł oszczędności.

R. P .
* * *

O  Pracow nice Lubelskich Z ak ła­
dów E te rn itu  podjęły szereg zobo­
w iązań. Zespół K rystyny  Dźwiny 1 
M arii Jaw orow  zobowiązał się roze­
b rać  2.000 sztuk  szablonów, Józefa  
Bożek i M aria  S ikorska w ykonają  w

ciągu jednego tygodnia 150 gąsio­
rów  ponad norm ę, dz iu rkark i w yko­
n a ją  o 1000 sztuk w ięcej szablonów, 
ob. P ysuw ak  za trudniona przy  sz tan  
cy postanow iła wycinać p ły ty  z m a­
teriałów  w ybrakow anych.

St. Królikowski
* * *

O  Zobowiązania członkiń L igi Ko­
biet Lubelskich Zakładów  Metalowo- 
E lektrycznych dadzą 1085 źł oszczęd 
noścl.

J .  K rzew ińska
* * *

O  Pracow nice P K S  zabow iązały 
się zorganizow ać w łasnym i siłam i bi 
blioteczkę zakładow ą przy  D yrekeji 
PK S 1 zakupić dla przedszkola różne 
przyrządy  do gier i  zabaw, utw orzyć 
biblioteczkę n a  terenie E kspozy tu ry  
Towarowej PK S oraz uporządkow ać
1 udekorow ać now opow stałą św ietli­
cę.

J .  K arczm arsk i

0  Członkinie L igi K obiet p rzy  
Oddziale P P K  „Ruch“ w  Lublinie 
zobow iązały się złożyć każda po 5 
k g  odpadków użytkow ych i w ezwały 
do w łączenia się do społecznej akcji 
zbierania odpadków  w szystk ie ko­
biety z delegatur i  kiosków  „Ruch“.

K. M aluk

1) W celu rozw oju aktyw ności politycznej, społecznej, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j ludu  pracującego 
m iast 1 wsi, Polska Rzeczpospolita L udow a zapew nia obyw atelom  praw o zrzeszania się.

2) O rganizacje- polityczne, zw iązki zawodowe, zrzeszenia p racu jących  chłopów , zrzeszenia spółdziel­
cze, organizacje  młodzieżowe, kobiece, sportow e i obronne, stow arzyszenia  k u ltu ra ln e  techniczne 1 n auko ­
we, jak  rów nież inne organizacje społeczne ludu pracującego — sk u p ia ją  obyw ateli d la  czynnego udziału 
w życiu politycznym , społecznym , gospodarczym  i ku ltu ra lnym . (Z p ro je k tu  K onsty tucji — a rt. 72).

Ponad iQ0.00Q członkiń Ligi Kobiet na Lwhelszczyźnie

LSC b o jo w a  organizacja polskich kobiet
Liga K obiet pow ołana do życia z końcem  1915 roku na  kon feren ­

cji ak tyw u  kobiecego w W arszawie m a do spełnienia doniosłą rolę. 
S ztandarow ym  zadaniem  te j m asow ej organizacji je s t przede w szyst­
kim  w łączenie kobiet do budow y spraw iedliw ej, socjalistycznej Polski.

Po w arszaw skiej konferencji ak ­
tyw u  kobiecego utw orzono w  L ub li­
n ie  Z arząd  W ojewódzki i Z arządy 
Pow iatow e Ligi Kobiet. Założyciel­
kam i lubelskiej o rganizacji LK  b y ­
ły ob. ob. B ogum iła Szydłow ska, 
E renrajch , O szustow ska, M alinow ­
ska, R udnicka, Jankow ska  i Z ału ­
ska.

Jak o  pierw sze pow stały  w  naszym  
w ojew ództw ie Zarządy Pow iatow e: 
Zarząd w Chełmie, którego o rgan i­
zatorką by ła  ob. K i.iankowa, w 
K rasnym staw ie — Podkow ina i w 
Zamościu — Fudkow a,

P ierw sze Koło LK, liczące 14 człon 
k iń  pow stało w  L ublin ie w  Fabryce 
im. M. Buczka.

O rganizacja ta  w  niezw ykle szyb­
kim  tem pie rozbudow ała swe szere­
gi. P ion ierk i Ligi K obiet nie rea li­
zowały jed n ak  w pierw szym  etapie 
rozw oju organizacji głównych postu 
la tów  L. K. Często bow iem  praca 
członkiń nosiła ch a rak te r w yłącznie 
chary ta tyw ny . K oła zrzeszały po­
czątkow o zbyt m ałą  liczbę robotnic 
i chłopek.

Pracownice Spółdz. Pracy K raw iectw a D amskiego w  L ublin ie o fia­
row ały na cześć M iędzynarodowego Św ięta K obiet 100 godzin dodatko­
w e j pracy w artości 2.500 zł. K ro jczyn ie  spółdzielni zobowiązały się za0~ 
szczędzić w  m iesiącu m arcu  surow ca na sum ę  500 zł. — Na. zdjęciu: 
kro jczyn ie  M aria Seruiinow ska  i Józefa  Szym ańska.

Popraw a zarów no w  działalności 
LK, jak  rów nież w  je j składzie so­
cjalnym  nastąp iła  dopiero w  1947 
roku. Większość niedociągnięć u- 
sunięto po w ojew ódzkiej konfe- 
rencji w  1943 roku .

Osiągnięcia w  dziedzinie rozbu­
dowy organizacji, jak  rów nież w  
podnoszeniu poziom u pracy , stały  
się jeszcze bardziej w idoczne w 1949 
roku, w  którym  to lubelska LK 
Przystąpiła do m iędzyw ojew ódzkie­
go w spółzaw odnictw a. W roku tym  
Liga Kobiet w  naszym  w ojew ódz­
tw ie liczyła już 18.175 członkiń. W 
tym  okresie nastąp iła  szczególnie 
aktyw izacja kobiet w iejskich. W iej­
skie aktyw istk i Ligi rozpoczęły o r­
ganizować gm inne rad y  kobiece, kto 
re  już z początkiem  swego is tn ie­
nia wzięły pow ażny udział w  pro­
wadzonej wówczas akcji hodow la­
ne j, tzw. „H“ . D alszym  etapem  u - 
m ocnienia organizacyjnego i rozbu
dowy szeregów Ligi było p rzystą ­
pienie lubelskiego oddziału LK  do 
w spółzaw odnictwa z oddziałem  k ie ­
leckim 1 rzeszowskim . W sp ó łzaw o d ­
nictw o miało n a  celu jak  najlicz­
niejsze w łączenie kobiet do obchodu 
św ięta l  M aja 1 przyniosło po­
w ażne rezultaty . w y sta rczy  P°_ 
wiedzieć, że w  tym  okresie dw u­
kro tn ie  w zrosła liczba członkiń LK 
oraz Powiększyła się liczba kół go- 
spodyń w iejskich  ZSCh o 50°/«, 
Członkinie organizacji w zięły nadto 
czynny udział w  ogólnonarodowej 
akcji zw alczania analfabetyzm u. W 
skład  kom itetów  re jestracy jnych
weszło 300 przedstaw icielek  LK. w
pracach kom itetów  m iejskich i po­
wiatowych w alk i z analfabetyzm em  
uczestniczyło 125 kobiet. W w y­
niku pracy lubelskie] LK w akcji 
likw idacji analfabetyzm u z°rganizo 
w ano 209 kursów  poem atow ego nau 
czania, k tó re  objęły 3.?95 analfabe­
tów.

W dalszych la tach  członkinie LK

b ra ły  żywy udział w e w szystkich 
poczynaniach P a rtii i  Rządu.

W śród w ielkiej a rm ii kob ie t zrze­
szonych w LK w yrasta ły  now e ak ­
tyw istki.

W  m arcu  1950 ro k u  na  uroczystej 
akadem ii w  L ublin ie  zorganizow a­
nej z okazji M iędzynarodow ego D nia 
K obiet ob. ob. K rystyna  B łaziak, 
przodow nica p racy  z F ab ryk i Gwoź­
dzi i Łańcuchów  (aw ansow ana w 
1951 roku  do Z arządu  W ojew ódzkie­
go ZMP), Jan in a  B ereza — pracow  
nica Z arządu  Pow iatow ego LK  w  
Chełm ie oraz B ronisław a Staszczuk
— członkini P rezydium  ZW LK  zo­
sta ły  odznaczone S rebrnym i K rzyża­
mi Zasługi. B rązow ym i K rzyżam i 
Zasługi zostały odznaczone ob. ob. 
W iesław a B ańkow ska, R egina Cel- 
n iak , K atarzyna W ojtowicz, Irena  
Rom aneczko, K ry s ty n a  M irosław , 
Genowefa S tachyra , Józefa T yburek
i K rystyna B aćka. /

Z o k az ji M ięd zy n aro d o w eg o  Dnia 
K obiet w  tym  sam ym  roku w yróż­
n io n o  d y p lo m am i bądź też aw anso­
w ano czy prem iow ano 1637 kobiet.

Zobowiązania m arcow e załóg za­
kładów  pracy Lubelszczyzny przynio  
sły pow ażne oszczędności w  gospo­
darce narodow ej.

K obiety zrzeszone w  LK  wzięły 
rów nież ak tyw ny udział w  w alce o 
pokój. W  zb ieran iu  podpisów  pod 
Apelem Sztokholm skim  uczestniczy­
ło 11.006 kobiet. Do „tró jek" zb iera­
jących podpisy pod Apelem  Sztok­
holm skim  weszło 4.309 kobiet. „W ar 
tę  Poko ju" pełniło  6.718 kobiet.

N iezm iernie szeroki zasięg w śród 
kobiet m iały zeb ran ia  p rzed K on­
gresem  O brońców  Pokoju. U czestn i' 
czyło w  nich  165.200 kobiet.

Pow ażnym  w kładem  może 
rów nież poszczycić LK  w  przygodo* 
w aniach do Ogólnopolskich D o ż y n e k  
w  L ublinie, k tó re  obochodzon* były 
pod hasłam i wzmożonej w alki o po­
kój, przedterm inow ego w ykonania

zadań  1-go ro k u  P lan u  6-letn iego i 
w zm ocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W  dożynkach tych  b ra  
ło udział 8.000 kobiet ze w si i m iast.

D la podniesienia stopy życiowej 
m ało i średniorolnych chłopek, człon 
k in ie LK  popularyzow ały spółdziel­
czość p rodukcy jną  n a  wsi. W  popu­
laryzacji gospodarki zespołowej w y­
różniły  się m. In. ob. ob. H elena 
Żuk z M ajdanka Sopockiego, pow. 
tom aszow skiego, Jan in a  K ow alczyk 
z A bram ow a, W ładysław a B ierkow - 
ska z K am ionki, H elena P iekarz  z 
P rzypisów ki, pow. lubartow skiego 1 
w iele innych. W  r. 1951 ak tyw istk i 
LK  b ra ły  żyw y udział w  realizacji 
planow ego skupu  zboża i ziem nia­
ków. T ak w ięc np. w  G rabow cu w  
pow. hrubieszow skim  ob. S m olarska 
zorganizow ała 10 zbiorow ych od­
staw  zboża. W  T arnaw atce  w  pow. 
tom aszow skim  ob. Sm oląg zo rgan i­
zow ała jed n ą  zbiorow ą odstaw ę.

S tale  rozbudow ująca sw e szeregi 
lubelska LK, k tó ra  obecnie liczy po­
nad  sto tysięcy członkiń, w ychow ała 
w iele kobiet, k tó re  obecnie za jm ują  
pow ażne stanow iska w  naszym  a- 
parac ie  gospodarczym  i  społeczno- 
politycznym .

W iele członkiń LK  p iastu je  odpo­
w iedzialne i w ysokie stanow iska. 
T ak  w ięc  np- tow . Ju lia  P atrzy łaś 
je s t w iceprzew odniczącą P rezydium  
WRN w  Lublinie, K a ta rzyna  W oj­
tow icz pełni funkcję  w iceprzew odni 
czącej P rezydium  PRN  w  L u b arto ­
wie, A ldona D ębowska została m ia­
now ana dyrektorem  L ubelskiej W y­
tw órn i T ytoniu  Przem ysłow ego w 
L u b lin ie .

8 m arca — M iędzynarodow y Dzień 
K obiet obchodzi cały naród  polski w  
historycznym  roku  ogłoszenia p ro ­
jek tu  K onsty tucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej L udow ej — u g ru n to w u ją ­
cej zdobyte za czasów Polski Ludo­
wej p raw a kobiet. O głoszenie p ro ­
jek tu  now ej K onsty tucji w inno stać 
się bodźcem do jeszcze szerszego
i ofiarniejszego udziału kobiet w 
realizacji zadań 3-go roku  P lanu  
6-letniego.

St. Bojko
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dzień wołki o prawu kobiety
K o b ie ta  r a d z ie c k a  

rów noupraw niony obyw atel ZSRR
„Jakże potężnym , przenikliw ym , 

n iezaw odnym  um ysłem  obdarzyła 
n a tu ra  kobietę  — pis<ił w ielki m yśli­
ciel rosy jsk i, Czernyszew ski — Ale 
um ysł ten  pozostaje bezużyteczny 
dla społeczeństw a, odrzuca go ono, 
d ław i, dusi...“

T ak było daw niej. Obecnie, w  r a ­
dzieckim  społeczeństw ie socjalistycz 
nym , obserw ujem y w spaniały w zrost 
sił tw órczych i uzdolnień kobiet. 
K onsty tucja  ZSRR przyznała im  we 
W szystkich dziedzinach życia rów ne 
Praw a z mężczyzną. K obieta radziec 
ka  m a zapew nione praw o  do p ra ­
cy, do w ypoczynku, do w ykształce­
nia, do zabezpieczenia m aterialnego

radzieckich. 2 i pół m iliona kobiet 
p racu je  w ins ty tuc jach  naukow ych
i ku ltu ra ln o  - ośw iatow ych. Około 
m iliona kobiet p racu je  w  ch arak te ­
rze nauczycielek, ponad m ilion ko­
b iet za trudnionych  je s t w  radziec­
kim  system ie ochrony zdrowia.

579 kobiet radzieckich  — to lau­
rea tk i N agrody Stalinow skiej, 2.170 
posiada zaszczytny ty tu ł Bohatera 
P racy  Socjalistycznej.

P aństw o radzieckie otacza szczegół 
n ie  pieczołow itą opieką m acierzyń­
stwo. W ZSRR stworzono szeroko 
rozgałęzioną, zorganizowaną na pod­
staw ach  ściśle naukow ych, sieć in -

wanych do Rady Najw yższej ZSRR 
jest 280 kobiet. K obiety stanow ią 
40% ogółu sędziów i ław ników  lu ­
dowych.

Kobiety radzieckie p racu ją  ofiar­
nie w im ię potęgi socjalistycznej o j­
czyzny, z pośw ięceniem  i energią 
walczą o pokój n a  całym  świecie. 
Wespół z kobietam i k rajów  dem o­
kracji ludow ej kroczą one w aw an­
gardzie m iędzynarodow ego ruchu  de­
m okratycznego k o b ie t W espół z p ra  
cującym i kobietam i w szystkich k ra ­
jów, dom agają się one zakazu b ro ­
ni atom ow ej, redukcji zbrojeń, za­
w arcia P ak tu  Pokoju  m iędzy pięcio­
m a w ielkim i m ocarstw am i, p ro te­
s tu ją  przeciw ko am erykańskiej agre 
sji w Korei. P rzykład  kobiet r a ­
dzieckich zagrzew a kobiety całego 
św iata  do jeszcze energiczniejszej 
w alki o pokój.

N onna M uraw low a  — przew odn i­
cząca Centralnego K om ite tu  Z w ią z­
ku  Zawodowego radzieckich pracow  
n ikó w  przem ysłu  tekstylnego.

(Do artyku łu  obok).

Kobiety lubelskie
na cześć 

swego święta
P odejm ow ane dla uczczenia M ię­

dzynarodow ego D nia K ob ie t zobo­
w iązan ia  p rodukcyjne ob jęły  w  180 
zak ładach  p racy  woj. lubelskiego 
5284 osoby, w  tym  3580 kobiet. Su­
m a dotychczas podjętych zobow ią­
zań wynosi 566.834 zł. „W arty  Po­
k o ju "  zaciągnięto w 8 zakładach.

Zobow iązania nap ływ ają  w d a l­
szym ciągu. Podane cyfry  u jm u ją  
tylko stan  n a  dzień 5. III. b r.

* * *

W akcji przygotow ań do obchodo 
dnia 8 m arca w szeregi Ligi K obiet 
w stąpiło 289 now ych-członkiń  i po­
wstało 9 now ych R ad K obiecych.

B ardzo dobrą p racą  w yróżniły  sltj 
w  ciągu przygotowań K ola Ligi 
K obiet w  36 zakładach p racy . Z akła 
dom  tym  Z arząd M iejski Ligi K o­
b iet p rzyznał dyplom y uznania.

Kobiety krajom kapitalistycznych 
nie przerywali; walki o swoje prawa

W  ro ku  1951 w śród około 700.000 ulepszeń  i  pom ysłów  racjonaliza­
torskich  w  Z SR R  znajdow ało się w iele  pom ysłów  i uspraw nień, .k tó ­
rych  au torkam i by ły  kobiety. —  N a  zdjęciu: techn ik  M oskiew skiego  
Centralnego Telegrafu Nina Stażarow a objaśnia budow ę aparatu, przez 
nią skonstruow anego  i używ anego w e w szys tk ich  telegrafach Z SR R .

n a  starość. U staw a chroni m acie­
r z y ń s tw o ,  g w aran tu je  dzieciom sprzy 

Jające w arunk i zdrow otne, zapew ­
nia możliwość ich w ychow ania.

K obiety radzieckie, wyzwolone 
spod w szelkiego jarzm a politycznego
i gospodarczego, stanow ią ak tyw ną 
silę socjalistycznego społeczeństwa. ,
I to nie ty lko w cen tralnych  re jo ­
nach k ra ju , tych repub lik  'ra d z ie c ­
kich, k tó re  przed R ew olucją P aź­
dziernikow ą były k ra jam i zacofany­
mi.

K obiety radzieckie stanow ią 50% 
ogółu członków radzieckich zw iąz­
ków  zawodowych. W ZSRR kobiety 
w ykonu ją  na jbardzie j w ykw alifiko­
w ane prace. Dość powiedzieć, że po 
w ojnie liczba kobiet -  specjalistek 
7.  w yższym  w ykształceniem  w zrosła 
przeszło trzykro tn ie  w  porów naniu 
ze stanem  w  r. 1S40. O becnie takich 
kobiet je s t ju ż  przeszło 830 tys. Po­
n ad  m ilion kobiet s tud iu je  na w yż­
szych uczelniach i w  średnich spe­
cjalnych zakładach naukow ych.

K obiety odgryw ają w yb itną  rolę 
we w szystkich gałęziach gospodarki 
narodow ej i ku ltu ry . K obiety stano 
w ią 40% ogólnej liczby agronom ów

sty tucji opiekujących  się m a tk ą  i  
dzieckim. K obiety k o rzy sta ją  z bez­
p ła tne j, w ykw alifikow anej pomocy 
lekarsko-akuszery jnej. M iliony dzie 
ci m atek  p racu jących  przebyw ają 
w  żłobkach i przedszkolach. W je d ­
nym  tylko roku. 1951 państw o w y­
płaciło w ielodziltnym  i sam otnym  
m atkom  oraz ty tu łem  zasiłków  po­
rodow ych 6 m iliardów  rubli.

W w yniku stałego w zrostu dobro­
bytu  oraz bezustannej trosk i p a ń ­
stw a o podniesienie stanu  zdrow ot­
nego ludzkości, o ochronę m atki i 
dziecka w  ZSRR spadła znacznie 
śm iertelność w śród nieletnich. W 
ciągu ostatn ich  k ilku  la t przeciętny 
p rzy rost ludności Zw iązku R adziec­
kiego wynosi ponad 3 m iliony rocz­
nie.

M iliony w ielodzietnych kobiet r a ­
dzieckich odznaczono o rderam i „M a­
cierzyńskiej C hw ały" oraz „M eda­
lem M acierzyństw a". Ponad trzy ­
dzieści tysięcy kobiet, k tó re  urodzi­
ły i w ychow ały co najm niej dziesię­
cioro dzieci, posiada zaszczytny ty ­
tuł „M atki -  bohaterki".

W Związku Radzieckim  kobiety 
na rów ni z m ężczyznam i b iorą  u -  
dział w  rządach. W liczbie deputo­

Spraw a w alki o wyzwolenie spo­
łeczne kobiet w iąże się nierozerw al­
nie z w alką p ro le ta ria tu  o wyzwole­
nie społeczne i polityczne. Rewolucja 
Październikow a przyniosła wyzwole­
nie kobiet, całkow ite rów noupraw nie 
nie m ężczyzny i kobiety w każdej 
dziedzinie życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego. Zostało to  
utrw alone w a rt. 122 K onsty tucji 
S talinow skiej.

Pod naciskiem  nastro jów  rew olu­
cyjnych w Europie w  la tach  dwudzie 
stych, rząd  angielski zosta ł zm uszo­
ny  do udzielenia p raw a wyborczego 
kobietom  od 30 roku  życia (m ęż­
czyźni mieli je  od 21 roku ). Dopiero 
w roku 1927 kobiety o trzym ały  w 
A nglii praw o wyborcze n a  ty ch  sa ­
m ych w arunkach  co mężczyźni.

Po długotrw ałej w alce kobiety w  
S ta n ac h  Z ieilnoczonych do p iero  w  r. 
1920 o trz y m a ły  p ra w o  grłosu. K ob ie­
ty  fran c u sk ie , w łosk ie  1 jap o ń sk ie  o- 
t r z y m a ły  po  ra z  p ie rw szy  czynne  i 
b ierne  p ra w o  w yb o rcze  dopiero  no 
klęsce  fa szy z m u  w  r. 1945, a  kobie­
ty  w Belgii w  r. 1949.

Dotychczas jeszcze w 16 k ra jach  
kapitalistycznych (m . in. w Szw aj­
carii i s tu  k ra jach  kolonialnych i 
zależnych, np. w  A b’svniil kobiety  
nie m ają  żadnych praw . W 10 k ra ­
jach  kapitalistycznych (G recja, N o­
w a Zelandia, Portugalia , Boliwia, 
P eru  Itd.) p raw a kobiet są  ogran i­
czone.

W  wielu kra jach  kapitalistycznych 
kobiety nie posiadają również pod­
staw ow ych praw  obyw atelskich a 
naw et równych praw  w rodzinie. W 
wielu stanach  A m eryki Północnej ko­
bieta nie m a praw a zaw ierania u- 
m ów ; w  w ypadku rozw odu un iew aż­
nia się praw o żony do rozporządzę; 
n ia nieruchomościami. Tylko mężowi 
przysługuje praw o pobierania docho 
dów ze wspólnego m ają tku , n a to ­
m iast zarobek żony należy do współ 
nej własności, k tórym  żona nie może 
sam a dysponować, żona m usi uzy­
skać zgodę męża naw et n a  w ybór 
zawodu.

W edług artyku łu  213 francuskiego 
kodeksu cywilnego „żona obow iąza­
na jes t podporządkow ać się swemu 
mężowi". Dotychczas p raw a rodzi­
cielskie w stosunku do dzieci posia­
da tylko ojciec. W A rgentynie ko­
deks cywilny i m ałżeński zaoew nia 
mężowi pełną władzę w rodzinie. W 
A ustralii istnieje prawo, k tó re  po­
zbaw ia pracy nauczycielkę natych­
m iast po zaw arciu zw iązku m ałżeń­
skiego. W Iranie praw o żądania roz 
wodu posiada ty lko mężczyzna. Rów 
nież w Indiach kobieta nie rna n ra- 
w a do rozwodu, k tó ry  zostaje  udzle- 
lonv tylko na żądanie męża.

F orm alne przyznanie t>raw  wybor 
czych w krajach  ̂^nit.alistvc%nycł> 
nie przyniosło kobietom faktycznie 
równouprawnienia. W Stanach Zicd- 
noczonych 'v okresie v"-tu  kaden­
cji K ongresu (1918 — 19351 bvło 
w ybranych tylko 38 kobiet. Na 531 
członków Senatu i Izby R eprezen­
tan tów  było w  r. 1947 9 kobiet. Do 
Senatu 81 Kongresu została w ybra­
na  ty lko jedna kobieta. W stanie Wis- 
consin kobieta nie może być w ybra­
na  do parlam entu, w wielu stanach
kobieta, zależna finansowo od mę­
ża, nie może kandydow ać bez jego 
zgody. i

We w szys tk ich  gałęziach gospodarki narodowej NRD  pracują ko ­
b iety, które zagrzew a u> ich walce o budowę nowego życia  przykład  
kobiet radzieckich.

W  P aństw ow ej W ytw órn i L am p J a r z e n io w y c h  w  Berlinie  Większość 
załogi stanow ią kobiety. —  j f a  zdjęciu: g r u p o w a  A n n i Jahnisch om a­
wia z członkiniam i sw ej grupy M artą Schuls, Elżbietą Boran i Hildą 
E em ritzky  zagadnienia produkcyjne.

pracę. N aw et w czasie 'w ojny  różni­
ca w  płacy  pomiędzy kobietam i a 
m ężczyzną wynosiła od 30% w p rze­
m yśle m aszyn rolniczych do ponad 
50% w przem yśle poligraficznym " 
Również w pracy biurowej, kobiety 
są upośledzone w S tanach Zjedno­
czonych. Za prac? w księgowości ko­
biety o trzym ują  25—30% m niej Ot 
mężczyzny, w p racy  kancelaryjnej 
około 20% m niej. W Anglii i N or­
wegii zarobki kobiet w ynoszą 50— 
60% płacy mężczyzny. W  Szwecji 
płace kobiet są  o 20% m niejsze. W 
A ustrii istnieje specjalna bardzo n i­
ska  sia tka  plac dla kobiet. W  Szw aj­
carii robotnica fizyczna otrzym uje 
65% płacy mężczyzny, um ysłow a — 
56%. W Teheranie kobieta z a ję ta  w 
budownictwie o trzym uje 6-krotnic 
mniejszą, płacę od mężczyzny. Istn ie­
ją  w y p a d k i n a w e t baapłutnoj pfftCJ
ltoblet, na przykład  w tltow skiej Ju ­
gosławii, gdzie w roku 1949 zm obi­
lizowano przeszło 266 tys. kobiet do 
pracy przy wyrębie lasów i osusza­
niu m oczarów tylko za  m arno w y­
żywienie.

Pow iększające się bezrobocie w 
k ra jach  kapitalistycznych odbija się 
szczególnie ciężko na  sy tuacji p ra ­
cujących kobiet. W e W łoszech w e­
dług oficjalnych s ta ty s ty k  istnlejo 
700 tys. bezrobotnych kobiet. W A- 
m eryce je s t 2,5 miliona bezrobot­
nych kobiet.

Sytuacja  kobiet w k rajach  rząd zo  
nych przez burżuazję zm usza je  do 
walki o p raw a różnym i m etodam i: 
od w alki ekonomicznej, m n iejszych  i 
większych stra jków  do dem onstracji
i pochodów głodowych. O rganizacją, 
k tóra , w pierwszym  rzędzie w alczy  o 
p raw a kobiety do godziwego życia 1 
równouprawnienie, jes t św iatow a 
D em okratyczna F ederacja  K obiet li­
cząca 135 milionów kobiot z 62 k r a ­
jów.

Dzień 8 inarca M iędzynarodowy 
Dzień Kobiet, jest coroczną m a­
nifestac ją  uporczyw ej w alki k o ­
biet o swoje pełne rów noupraw nie­
nie, k tó re  w iąże się nierozłączni* 
z w alką o wyzwolenie z ucisku k a ­
pitalistycznego i w alką o utrzynu 
nie pokoju. L. K.

Kobiety francuskie mimo przyzna­
n ia  im  p raw  wyborczych, pozbawio­
ne są  p raw a zajm ow ania wielu s ta ­
now isk w  adm inistracji oraz są  o- 
graniczone a naw et wyłączone z nie­
k tó rych  zawodów. Np. kobiety nie 
m ogą zajm ow ać kierowniczego sta-

K obiety dem okratyczne całego 
św iata biorą liczny udział w  m an i­
festacjach pokojow ych, protestu jąc  
przeciw ko rem ililaryzacji N iem iec 
Zachodnich i przygotow aniom  do no 
w ej w o jny . — Na zdjęciu: fragm ent 
jednej z  m an ifestacji pokojow ych  
n a  Trafalgar Square w  Londynie.

now iska w, bankach i insty tucjach 
ubezpieczeniowych, nie mogą praco­
wać na żądnych stanow iskach w  ko­
lejnictwie, nie m ogą być lekarzam i 
w iejskim i, notariuszam i itp.

W A m eryce kobiety zarab ia ją  prze 
ciętnie o 20% m niej od mężczyzn, a  
w niektórych gałęziach różnica jest 
jeszcze bardziej rażąca, św iadczy
o ty m  oficjalne stwierdzenie, ogło­
szone w  t ' W .  „B iuletynie K ongresu11. 
Is tn ie je  olbrzym ia i uderzająca róż­
nica w  płacy zarobkow ej mężczyzn i 
kobiet, w ykonujących tak ą  sam ą
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) czym musi pamiętać dyrekcfa LZM

Plany powinny dotrzeć do robotników
n zniknie kampanijność w produkcji

Pracę wielu zakładów  produkcyj­
nych cechuje kam panijność. P lany 
i.ą, realizowane, niekiedy w ykonyw a­
ne z nadw yżką ale następu je  to  dzię 
Id zrywom, załogi 1 m obilizacji jej 
w końcowych fazach  danego okresu. 
P racuje się wówczas w godzinach 
nadliczbowych, przerzuca robotników 
z innych działów n a  zagrożone p la­
cówki, sku tk iem  czego pow stają  nad  
niem e koszty w łasne.

T ak  w łaśnie dzieje się w  Lubel­
skich Zakładach M etalowych (daw ­
niej „Lechia").

W ubiegłym roku LZM w ykonały 
roczny plan produkcji w  75,5%. N a 
tak  niskie w ykonanie p lanu  złożyło 
się wiele okoliczności. Między inny* 
ni w płynęła n a  to  kam panijno*^ 

produkcji.
Co mówią cy fry  spraw ozdań w y­

syłanych do W ojew ódzk iego  Zarządu 
Przem ysłu T e re n o w e g o  w Lublinie,?

S ta r t n »  początku  ubiegłego roku 
•ivł dofiry- W  pierw szym  kw arta le  
aftryka system atycznie wykonywa- 
a plany w gran icach  od 103 do 108 
>rocent. N atom iast w  kw ietniu za- 
jzyna się spadek ęrodukcji do 57,7 
iroc. W m iesiącach letnich tem po 
iracy jeszcze bardziej osłabło.

Dopiero październik przynosi wzmo 
,;enie tem pa produkcji by w  grudniu 
islągnąć 113%.

Oczywiście tego  rodzaju  „zryw " 
alogi i kierownictw a zak ładu  nie 

przyniósł pożądanych rezultatów . 
,Iimo w ysiłku załogi do w ykonania 
jlanu rocznego brakow ało jeszcze 
ikoło 25%.

Kierownictwo Lubelskich Z akła- 
iów Mechanicznych nie nauczyło się 
siczego na błędach popełnionych w 
oku ubiegłym  i w  dalszym  ciągu 
opełnio. je  w  roku bieżącym.

Plan /.a styczeń załoga LZM wy- 
onała  w  110 procentach. P r z y j r z y j ­
my się jednak  w ykonaniu jego w 
OKzczególnych dekadach. W pierw ­

szej dekadzie p lan  wyi-onftfco w  
81% ( 0 , w  drugiej w  16,6%, w  trz e  
iej zaś dekadzie, kiedy już w idać 
ylo, że p lan  Jest zagrożony, jeśli za- 

■>ga i kierow nictw o nie zm obilizują 
/szystk ich  swoich sił, w ykonano 

32,4% p ianu miesięcznego. Z ałoga 
ym razem  nie zaw iodła. A le jakżeż 
^kodliwie odbija się to  n a  całokształ 
■to pEacy w  fab ryce  i jakości pro­
dukow anych tow arów .

D y re k to r  przedsiębiorstw a, fak ty  
te  tłum aczy  robotam i w toku, 
/>vłaszcza je ś li chod2i o m iesiące lot 
a le  u b ieg łego  ro k u . Mianowicie „ro­
boty w  tolcu“ w ykazuje się w  sp ra ­
wozdaniach dopiero po  Ich w ykoń­
czeniu i s tąd  pow stają  tak ie  różnice 
»  w ykonaniu planów  w poszczegól- 
ych m iesiącach czy dekadach. Inne- 
o jednak  zdania je s t kierownik pro 

•Jokcji, k tó ry  twierdz], że p rocent w y 
■ onania „robót w  to k u “ oceniany 
,est, na  „oko" i liczby uzyskane w  

n sposób w staw iane są  do spra- 
wd&ft.
Gdybyśmy naw et przyjęli tłu m a­

czenie dyrekcji za  słuszne, wówczas 
. łiisimy stwierdzi*, że  kierow nictw o 
juorządzając tego K ^ a j u  sp raw o­
w ania stw arza  fałszyv»v obraz sy­

tuacji i możliwości p ro ft^cy ju y ch  
■akładów.

W  DALSZYM C t*G tr 
SZWANKUJE 

WSPÓŁZAWODNICTWO..

W  całym  zakładzie nie znajdzie 
się n a  lekarstw o tablic ilustru jących  
w yniki w spółzaw odnictw a poszczegól 
nych brygad , w ykresów  i p lakatów  
popularyzujących  te  form y pracy. 
R ada zak ładow a poprzestała  n a  fak  
cle, że do w spółzaw odnictw a p rzystą  
piło 98 p rocen t załogi.

Szkolenie ideologiczne drugiego 
stopnia ukończono w  LZM we w rześ 
n iu ub. roku . Od te j pory  członkowie 
P a r tii  n ie pogłębiają swoich w iado­
m ości z dziedziny zagadnień ideolo­
gicznych. Nie zorganizow ano g rup  
sam okształceniow ych lub innych fo rm  
dalszego szkolenia. O rganizacja  p a r­
ty jn a  nie zain teresow ała się rów ­
nież tym , by cała za łoga podnosiła 
sw oją świadomość polityczną przez 
uczęszczanie n a  k u rsy  W szechnicy 
Radiowej. Szkolenia zw iązkow ego w 
ogóle nie zorganizowano.

Dzieje się ta k  dlatego, że sek re­
ta rz  organizacji p a rty jn e j nie posia­
da odpowiedniego au to ry te tu  u człon 
ków załogi, że nie pom aga m u egze­
ku tyw a i kierownictw o zakładu. Se­
k re ta rz  n ie o rien tu ją  się również w  
zagadnieniach produkcyjnych, nie 
wie naw et ja k  w ygląda p lan  k w ar­
talny.

P L A N T  PO W IN N Y  DOTRZEĆ 
DO W SZYSTKICH ROBOTNIKÓW

N a o sta tn im  P lenum  K om itetu  
M iejskiego PZPR. w  Lublinie om a­
w iane były  zagadnienia  produkcyjne 
i  zadan ia  o rganizacji p a rty jnych  w  
w alce o w ykonanie zad ań  trzeciego 
roku  P lanu  6-letniego. Z adania te  są  
duże. Członkowie P a rtii ze szczegól­
n ą  uw agą winni śledzić przebieg pro 
cesu produkcyjnego, mobilizować 
bezparty jnych  członków załogi do 
wzmożonej oszczędności, do term ino­
wego realizow ania planów  zarówno 
finansow o ja k  i  w  poszczególnych 
asortym entach.

N ie m a tego  w Lubelskich Z akła­
dach M echanicznych. D latego też

pracę LZM cechuje kam panijność.
N a  produkcję LZM czekają  inne 

fabryki, inne przem ysły. Z ałoga LZM 
w inna to  sobie uświadom ić i ja k  n a j 
szybciej zlikwidować w szystk ie b ra ­
ki ciążące n a  zakładzie jeszcze od 
ubiegłego roku.

I  ZNÓW WZPT...
Obowiązkiem dyrekcji W ZPT w 

Lublinie je s t dokładna analiza  n ad ­
syłanych przez przedsiębiorstw a sp ra  
wozdań miesięcznych i dekadowych. 
Z p rak ty k i jed n ak  w idać, że W ZPT 
nie zain teresow ał się w cale „skoka­
m i" w  w ykonyw aniu planów  przez 
Lubelskie Z akłady Mechaniczne, nie 
usiłow ał zbadać przyczyn, jak ie  w pły 
nęły n a  teg o  rodzaju  s tan  rzeczy i 
nie s ta ra ł się tem u  zapobiec.

Nie zdziwi to  nikogo, k to  zna  p ro ­
cedurę jak ie j podlegają spraw ozda­
nia. W szystkie spraw ozdani^, litero­
w ane są  do działu planow ania, k tó ry  
sporządza m echanicznie zbiorcze a r ­
k u sze  i p rzesy ła  je do M inisterstw a 
D robnej W ytw órczości. D ziały P ro ­
dukcyjny i Techniczny, k tó re  przede 
w szystk im  w inny interesow ać się 
przebiegiem  produkcji w  poszczegól­
nych zakładach, nie naw iązały  do­
tychczas bliższego ko n tak tu  z dzia­
łem  planow ania, choć ten  m ieści się 
w  ty m  sam ym  budynku  i n a  ty m  sa ­
m ym  piętrze. W  rezultacie kierowni 
cy ty ch  działów  nie o rien tu ją  się w  
przebiegu w ykonaw stw a planów  w 
poszczególnych zakładach, nie zna ją  
braków  i niedom agań, a  ty m  sam ym  
nie m ogą dopilnować w ykonania 
tych  planów.

O błędach w  p racy  W ojewódzkiego 
Z arządu Przem ysłu  Terenowego pi­
saliśm y już w ielokrotnie. Dotychczas 
jednak  nie zaszły tam  żadne zm iany 
na  lepsze. R adykalne zm iany perso­
nalne w  kierow nictw ie W ZPT na  
pewno przyczyniłyby się do podnie­
sienia poziom u pracy.

(e k a )

Powiat zamojski przoduje
w kontraktacji nadwyżek hodowlanych

Ju ż  daw no pow iat zam ojski w ysu 
n ą ł się n a  jedno z pierw szych m iejsc 
w  w ojew ództw ie lubelsk im  pod 
względem  skupu  żyw ca i k o n trak ­
tac ji trzody chlew nej.

N ajw iększe zasługi położył tu  ze­
spół kierow niczy pow iatu  zam ojskie 
go, k tó ry  postanow ił, że ak ty w  czu­
w ający  w  teren ie  nad  term inow ym  
w ykonaniem  planów  skupu  zboża bę 
dzie jednocześnie popularyzow ał 
skup  żyw ca i k o n trak tac ję  trzoć.y 
chlew nej.

N a w ynik i te j p racy  nie trzeba 
było długo czekać. P rzekonała  cna 
ak tyw  zam ojski, że w  teren ie  są  o l­
brzym ie u k ry te  rezer^ry i m ożliw o­
ści rozw oju  hodow li i  kon trak tac ji. 

O sta tn ia  uchw ała  Sejm u o obo-

g rom ady K olonia B ortatycze gnv 
W ysokie tow . P io tr  P io run , w łaści­
ciel 2 ha  g ru n tu , k tó ry  zak o n trak to  
w ał trzy  sztuki. W  akcji k o n trak ta ­
cyjnej p rzoduje  rów nież F ranciszek  
Dy jak , średn ioro lny  chłop z grom ady 
Ł abunie. Z akon trak tow ał on n a  X 
k w a rta ł 5 sz tuk  i  ośw iadczył, &• 
z ak o n trak tu je  jeszcze p rzy n a jm n ie j 
drug ie  tyle.

Coraz m niej je s t tak ich  chłopów 
w  pow iecie zam ojskim , jak  średnio­
ro lny  chłop Józef Szałacha z gro­
m ady W ysokie, k tó ry  m imo, że m a 
w aru n k i dotychczas n ie  zak o n trak to  
w ał an i jednej sztuki.

W  akcji upow szechnienia k o n tra k ’ 
tac ji nadw yżek  tuczników  w ażną r o  
lę  spełn ili pracow nicy D elegatury

w iązkow ej dostaw ie zw ierząt rzeż- C en tra li M ięsnej w  Zam ościu. W al­
nych w zm ogła k o n trak tac ję  w  po­
w iecie zafnojskim .

P lan  k o n trak tac ji tuczników  n a  
pierw szy k w a rta ł 1952 roku  pow iat 

! w ykonał w  160,7%. P lan  na  drugi 
k w arta ł w ykonano ju ż  w  80%, przy 
czym w iększość gm in w ysoko prze 
kroczyła sw oje p lany. I  ta k  np. 
gm ina S ta ry  Zam ość osiągnęła 
365,7%, S itno  — 205,4% W ysokie — 
199,4%, N ielisz — 183,4%, Sk ierb ie­
szów — 182,6%, Suchow ola — 140% 
planu.

Są gm iny w  pow iecie zam ojskim , 
k tó rym  już n ie  w iele b ra k u je  do w y 
k onan ia  rocznego p lanu  k o n tra k ta ­
c ji nadw yżek, a gm ina S ta ry  Za­
m ość przekroczy ła  go ju ż  o 155%.

N a 14 gm in pow iatu  zam ojskiego 
p lan  k o n trak tac ji nadw yżek tuczn i­
ków  n ie  w ykonały  ty lko  trzy : K ra ­
snobród — 71,8%, T erespol — 60,4°/o 
i  Zw ierzyniec — 81,9%, a to  d la te ­
go, że w  gm inach tych akcja  uśw ia 
dam iająca  by ła  n iedostateczna. Nie 
potrafiono  rów nież rozpraw ić się 
w  tych  gm inach z handlem  poką t- 
nym  i n ielegalnym  ubojem .

W  k o n trak tac ji Łuczników w yróż­
n ia ją  się sw ą postaw ą m ało i śred ­
nioro ln i chłopi. Tu jako  przykład
może posłużyć m ałorolny chłop z | opłacalna. C. M.

cząc o skup  żywca, którego p lan  w  
m iesiącu  styczniu  1952 w ykonano w  
118,5%, w  lu tym  w  120%, a w  m a r­
cu w 135%, pracow nicy prow adzili 
jednocześnie k o n trak tac ję  tuczników .

Pow yższe dane m ów ią nam , że 
zaw dzięczając pracy uśw iadam ia ją ­
cej, prow adzonej przez P a rtię  1 
organizacje masowe, d z ię k i  w ła­
ściw em u podejściu zespołu k ierow ­
niczego oraz pracow ników  D elegatu 
ry  C entrali M ięsnej, pow iat zam oj­
ski dokonał przełom u w  k o n trak ­
tac ji i skupie żywca. Gorzej na to ­
m iast p rzedstaw ia się sp raw a kon- 
t r rk ta c ji  i  skupu  bekonów . K on trak  
tac ja  bekonów  w  skali pow iatow ej 
została w ykonana ty lko  w  90%. W 
100% w ykonały  p lan  k o n trak tac ji 
bekonów  ty lko  dw ie gm iny: Nielisz 
— 104,6% i Radecznica — 100,4°/*. 
N ie w ykonany został rów nież p lan  
skupu  bekonów.

A ktyw  pow iatu  zam ojskiego już 
n ie jednokro tn ie  udow odnił, że po trą  
fi pokonyw ać trudności. Jak o  p rzy ­
k ład  m ożna podać tu  p lanow y skup  
zboża, k o n trak tac ję  tuczników  i  
skup  żywca. P lany  k o n trak tac ji be­
konów  rów nież są  m ożliw e do zrea­
lizow ania trzeba  ty lko przekonać 
chłopów, że hodowla bekonów je s t

■Mgr T adeusz D relich
K ierow nik  W ydziału G ospodarki K om unalnej i M ieszkaniow ej P rezyd ium  MRN w  L ublin ie

24 ty sią ce  izb  m ieszk a ln ych  W yrem ontowano
w  Lublinie w  ostatnich 3 latach

Zag '.dnienie gospodarki m ieszka­
n iow i j i rem ontów  je s t cen tra lnym  
zagadnieniem  gospodarki kom unal­
nej w  ogóle, a w  L ublin ie  szczegól­
n ie  wobec zniszczenia i w yburzen ia  
przez okupan ta  dzielnic Podzam cze 
i W ieniaw a, zam ieszkałych przed 
w ojną  przez 30 tysięcy ludności.

O becnie liczba m ieszkańców  L ubli 
n a  pow ażnie w zrosła w  stosunku  do 
19 :0 roku , co przy  zm niejszonej 
p rzestrzeni m ieszkalnej spow odow a­
ło zagęszczenie p rzeciętn ie  ponad 
2,1 osoby na  izbę.

N iezależnie od tego z pozostałej 
ilości budynków  m ieszkalnych o cha 
rak te rze  czynszowym na sku tek  wie 
lo letn iej eksp loatac ji i b ra k u  kon­
serw acji w  okresie gospodarki kap i­
talistycznej ubyw a rokrocznie po­
w ażna ilość budynków  n a  skutek 
zniszczenia.

W obec in tensyw nego budow nictw a 
m ieszkaniow ego m im o m asowego 
nap ływ u ludności ze w si i pow aż­
nego p rzy rostu  n a tu ra ln eg o  obec-

In ie  zagęszczenie m ieszkań  może być 
stopniow o zm niejszone. Również po- 
Praiwie u legnie w yposażenie technicz 
ne  m ieszkań  w  w odę, kanalizcję, 
gaz itp .

jn s c n a J Ł u y c i i ,  o rg a n iz a c ja  — , _ ^ a zm n ie jszen ia  t ru d n o śc i m ieszada zakładow a m ają  pew ne osiąg- 
m icia. Należy podkreślić z o rg an izo - 

nie k u rsu  przyw arsztatow ego  n a  
5rym szkoliło się około czterdzie- 

tu  młodych robotników, zorganizo- 
anie w spółzawodnictwa p racy , w  

.tórym  obecnie uczestniczy niem al 
a załoga, oraz prow adzenie szko­
da ideologicznego dla członków 
rtii.
N iestety  o rganizacja  p arty jna , ra - 
. zakładow a i kierownictwo zak ła- 

poprzestały  n a  tym . Wapółzawod 
■two prow adzone je s t w  dalszym 
gu według starych  form . Nie w pro 

d z a  się nowych lego systemów, 
legających na podejm owaniu in- 
widnalnyc.h czy zespelowsph zobo
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kanio wy ch została p od ję ta  przez 
Paftłtw o szeroka akcja  rem ontów  
domów m ieszkalnych lub  przystoso­
w y w a n i do celów m ieszkalnych 
pomieszczeń nieużytkow ych w skutek
u s z k o d z e n ia  lub  braków  technicz­
nych.

Ciężki ogolny. stan  dom ów  miesz­
k a lnych  zm usza Ao stosow ania zasa­
dy „rem ontów  ratunkow ych" m a ją . 
cych zabezpieczyć budynek  przed 
dalszym  zniszczeniem , a m ieszkań­
ców przed bezpośrednim  zagroże­
n iem  życia lu b  zdrow ia'

P lan  rem ontów  dom ów  m ieszkal­
nych na  teren ie  m iasta  L ublina ob­
ją ł w  roku  ubiegłym  144 budynk i 
zam ieszkałe przez robotn ików  i p ra  
cow ników  sek to ra  uspołecznionego.

W  1951 roku  podłączono do sieci 
w odociągow o-kanalizacyjnej 13 n ie ­
ruchom ości w  dzielnicach robotni­
czych (przede wszystkim n a  Brono-

w icach i ul. K unickiego) oraz czę­
ściowo 14 nieruchom ości do sieci ga­
zowej.

Ju ż  w  roku  1952 w obec zakończe­
nia p rzew ażającej części „rem ontów  
ra tunkow ych" p rzew iduje  się p rzy ­
stąpienie do stopniow ej realizacji re  
m ontów  kap ita lnych  połączonych z 
rem ontam i w ew nętrznym i m ieszkań 
robotniczych.

W przeciw ieństw ie do roku  1949 1 
1950 kiedy w iększość domów rem on 
tow anych stanow iły  budynki S ta re ­
go M iasta i ul. S ta ling radzk ie j, w  
roku  bieżącym  rem ontam i objęto w  
przew ażnej części dom y dzielnic ro ­
botniczych przedm ieść.

Po  raz pierwszy w  roku bieżącym  
uzyskano d la  m . Lublina środki fi­
nansowe na tzw. „uzysk izb“ w  kw o 
cie 1 miliona złotych.

K w ota powyższa została obrócona 
na  w ykończenie budynków  i po­
szczególnych izb w  dom ach, których 
w łaściciele p ry w a tn i n ie  doprow a­
dzili do całkow itego stanu  używ alno

°W  ram ach  tych  ro b ó t uzyskano 
100 now ych izb m ie sz k a ln y c h , k tó re  
w  znacznym  s to p n iu  popraw iły  
tru d n ą  sy tuację  m ieszkaniow ą m ia-

O lbrzym ia w i ę k s z o ś ć  p racow ni­
ków  M iejskiego P rzedsiębiorstw a Re 
m ontow o-B udow lanego, kt,óre  w y­

konu je  te  roboty  w ypełniła swe 
zadania. ,

Do przodujących  robotników  
M PRB w ykonujących  ponad 100% 
norm y należą: b lacharze Józef 
P iątkow ski (320%) i S tanisław  M ły- 
narc?.ykowski (360°/»)> z«un Feliks 
Spaczyński (200% ), m urarze  — S ta­
nisław  Serew a (240°/®)» Czesław F i­
lipowicz (240%), J u l ia n  Paziak  
(200%), M ichał G lin ia k  (180%), cie­
śla — b rjrgad ier S te f?n Brzozowski 
(190%), cieśla M acie j Szym anek 
(180%) i K arol Kozioł (180%).

Spośród k ierow ników  robót w y­
różnili się dobrą o rg a n iz ac ją  j szyb­
kim ukończeniem  zleconych robót: 
M ikołaj R ybak , Leon Szkutnik , 

Jerzy  ó lek s iń sk i oraz A ntoni Dzie­
dzic.

Ze w zględu na  trudności tow arzy­
szące pracom  budow lanym  w  zanied 
banycb  ciomach n a  w yróżnienie za­
sługują  rem onty  przy ul. B iałkow ­
ska G óra 7, Ciepłej 16, Zgodnej 16, 
Róży L uksem burg  5, gdzie uzyskano 
29 now ych izb m ieszkalnych.

I Oprócz osiągnięć M PRB W ykazu­
je  jednak  również poważne niedociąg 
nięcia, k tó re  dotyczą w szczególno­
ści term inow ości ukończenia robót. 
Is tn ie ją  w ypadki, że rem onty  rozpo 
częte w  m iesiącach w io se n n y c h  i 
le tn ich , były  ukończone w  ok re­
sie późnej jesieni.

N a podstaw ie protokółów  odbio­
ru  robót oraz lu s trac ji p rzeprow a­
dzanych przez K om isję G ospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej oraz 
K om isję B u d o w n ic tw a  M iejskiej 
R ady N arodow ej, jak  rów nież na 
podstaw ie m eldunków  K om itetów  
Blokow ych należy stw ierdzić, że 
roboty  rem ontow e w  przew ażającej 
części w ykonyw ane były  sta ran n ie  i 
n ie nasuw ały  zasadniczych zastrze­
żeń. U sterk i w  w ykonaniu  dotyczą 
robót b lacharsko-dekarsk ich  (szcze­
gólnie rynny) i sto larsk ich . N 

N ajsłabiej p racu jącą  kom órką 
M iejskiego P rzedsięb iorstw a R e­
m ontowo - B udow lanego w  zakresie 
rem ontów  F.G.M. było zaopatrzenie. 
W tej dzieclzinie n ie  panow ano nad  
sy tuacją  i p racow ano bezplanow o, w  
konsekw encji czego na w ielu budo­
w ach zdarzały się przesto je  spow o­
dow ane b rak iem  desek podłogo­
w ych,, gwoździ papow ych, szyb, 
m ateria łów  insta lacy jnych , gipsu, 
cem entu itp. W pływ ało to  n a  roz­
luźnienie dyscypliny, gdyż zd arza ły  
się w ypadki, że robotn icy  z b ra k u  
zajęcia g ra li w  k a rty  lub  pili wódkę- 

N ie w szędzie realizow ano w  Pe*~ 
n i  zasadę oszczędności m a te ria ł°w > 
n ie  w ykorzystyw ano np. b l a c h y  z 
rozbiórki, belek  stropow ych “ P- 
B rak  dozoru n ad  z w ie z io n y m i na 
m iejsce rem ontu  m ateria łam i budo­
w lanym i w  okresach poza godzina­
m i p racy  stw arzał m o ż l iw o ś c i  k ra ­
dzieży i niszczenia m a t e r i a ł ó w .  W 
tym  w ypadku  konieczna je s t zacieś­

n ienie w spółpracy P rzedsiębiorstw * 
z K om itetam i B lokow y c ii d la  roz­
toczenia opieki n ad  m ate ria łam i b u ­
dow lanym i.

O ddzielną przyczyną pow ażnych 
niedociągnięć by ły  parom iesięczne 
opóźnienia w  w ystaw ian iu  rach u n ­
ków  za rem onty  F.G.M. i re a liz a c ji 
należności, co z kolei powodowało 
z am ro żen ie  środków  obrotow ych 
P rz e d s ię b io rs tw a , nieterm inow e w y  
p ła ty  zarobków  i prem ii, a w  konse­
k w e n c ji  niezadow olenie p racow ni­
ków .

Celem usunięcia svymienionych 
niedociągnięć, k tó re  w płynęły  n a  o - 
późnienie w ykonania planów,. P re ­
zydium  MRN przeprow adziło  an a li­
zę pracy  M PRB i postanow iło, że 
dy rekcja  i ra d a  zakładow a M PRB 
m uszą in tensyw nie j m obilizow ać ro ­
bo tn ików  do podnoszenia w ydajno­
ści p racy  i przedterm inow ego w yko 
nan ia  zaplanow anych robót.

N adto w  m yśl zarządzenia MRN 
d y rekcja  w ina  dbać o term inow e 
zaopatrzenie obiektów  w  m ateria ły  
budow lane i dostarczać P rezydium  
MRN harm onogram y m iesięcznych 
plac do zatw ierdzenia, co najm nie j 
n a  7 dni przed pierw szym  każdego
m iesiąca .

Z arz ąd z en ia  powyższe spow odowa 
ły nasilenie tem pa robót i w  sk u t­
kach w ykonanie p lanu  rem ontów  
kapitalnych  za r. 1951 w 115% na 
ogólną kw otę 5 m ilionów  złotych.

Ogółem w  la tach  1949 — 1951 ob­
jęto  Ekc j ą rem ontów  budynków  
m ieszkalnych 414 nieruchom ości i 
blisko 24.000 izb, k tó re  zam ieszkuje 
łącznie 41 tysięcy m ieszkańców  L u­
blina.

K oszt rem ontów  i podłączeń do 
sieci u rządzeń użyteczności publicz­
nej, ja k  w oda, kanał, gaz, elektrycz 
ność i rad iofon ia  przew odow a dla 
124 nieruchom ości — w yniósł łącz­
n ie  12.8 m iliona złotych.

W ten  sposób P rezydium  R ady 
N arodow ej m. L ublina rea lizu je  po­
s tu la t popraw y w arunków  byto­
w ych klasy  robotniczej.
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C entrala M iastoprojekt — W schód w  W arszaw ie zm niejszyła  
niesłusznie liczbą etatów  lubelskiem u  O ddziałowi M iastoprojekt, 
na sk u te k  czego inżyn ierow ie i technicy zm uszeni są roznosić róż­
nego rodzaju p ism a po m ieście, gdyż M iastoprojekt nie m a gońca... 
(2432)

Lublin 
w o b ie k ty w ie Wydział Oświaty WRN musi

większą opieką otoczyć bursę powiatową w Lublinie

Ha cześć 60 rocznicy
urodzin

Towarzysza Bieruta

-------------------- ---- ----

D Z IS IE JS Z Y  „O B IE K T Y W “ P O ŚW IĘ C A M Y KOBIETO M

*** Spółdzieln ia  Pracy G alanterii Skórzanej w  Lublin ie przestaw iła  
się od 15 styczn ia  br. w  90 proc. na produkcje  system em  ta śm ow ym  z  
odpadów.

Na zdjęciu  jedna z p ierw szych  kobiet - brakarzy w  Polsce — Jani- 
na Poźarow szczyk przy  Kontroli teczki w yprodukow anej z odpadków , 
która jes t o 50°/o tańsza od teczk i z  pełnowartościowego surowca.

* '*  S te fan ia  M ełgieś je s t czołową robotnicą L ubelskiej W ytw órn i 
Tyton iu  Przem ysłowego. W  roku  1951 ob, Mełgieś otrzym ała O rder Przo­
dow nika Pracy.

*** Przodow nica pracy z  „Bengalu" ob. Zofia Z jaw ińska.

*** Na lubelskich  uczelniach stud iu je  w iele dziewcząt, córek robot­
n ików  i chłopów.

Na zdjęciu: na ćw iczeniach z  chem ii fizjologicznej.

*** Laboratorium  C zyszczalni Nasion C entrali Nasiennej czuw a nad  
jakością ziarna przeznaczonego do siewu.

Na zdjęciu: J. W asilew ska bada czystość fasoli.
Fot. K. W. i  M. T.

M iędzyszkolna bu rsa  pow iatow a w 
Lublinie jes t jedną  z najw iększych 
burs w naszym  mieście. Nowy, duży 
gm ach na pierw szy rzu t oka robi, 
jak  najlepsze w rażenie. Zdawało by 
się, że młodzież, k tó re j b u rsa  z a s tą ­
piła dom rodzinny m a tu  ja k  n a j­
lepsze w arunk i do nauki. W rzeczy­
wistości sp raw a w ygląda nieco in a­
czej.

Bezplanowe skierow yw anie uczniów 
do międzyszkolnej bursy  powiatowej 
przez DOSZ doprowadziło do tego, 
że obecnie w  bursie jes t zupełńie clas 
no i nie może być mowy o właści­
wym w ykorzystan iu  czasu poza lek 
cjam i na  odrabianie lekcji przez 
uczniów.

Ja k  w ygląda opieka nad bursą ze 
strony W ydziału O św iaty W RN n a j­
lepiej m ogą świadczyć fak ty . W y­
dział Oświaty, k tó ry  m iał przejąć 
bursę w styczniu 1951 roku przejął 
ją  dopiero w 13 miesięcy później to 
znaczy dnia 30 stycznia 1952 r.

P rzez cały rok bursa pozostaw ała

m u s la lT p o k o n a ć  * wiele trudnośc i, 
ab y  n ie ty lk o  z ao p a trz y ć  m łodziez w 
żyw ność, a le  rów nież  uzupełn ić  is t ­
n ie jące  b ra k i w  u rząd zen iu  b u rsy .

W bursie je s t zatrudnionych tylko 
6 wychowawców z tym , że p racu ją  
oni na  zmianę. A  więc, czy może 
być mowa o dobrze prow adzonej p ra ­
cy wychowawczej w śród młodzieży, 
jeśli ty lko jeden wychowawca sp ra ­
w uje opiekę nad  320 m ieszkańcam i 
bursy.

Za w szystk ie te  niedociągnięcia 
ponosi odpowiedzialność W ydział 
O św iaty W RN, k tó ry  po macoszemu 
po trak tow ał m łodzież zam ieszkałą 
w bursie.

Mimo intensyw nej p racy R ady 
Młodzieżowej, k tó ra  dba o porządek

Zakończono kurs
języka rosy jsk iego

W  Lubelskiej W ytw órni Tytoniu 
Przem ysłow ego odbyła się uroczy­
stość z okazji zakończenia kursu  ję ­
zyka rosyjskiego. N a ku rs  uczęszcza 
li pracownicy, adm inistracji. Obecnie 
w LW TP organizuje się kurs dla ca­
łej załogi.

S. D.
korespondent zakładow y

w li trzody chlew nej, k tó rą  tuczy się 
odpadkam i pochodzącym i ze stołów ­
ki bursy. Hodowla ta przyczynia się 
do lepszego zaopatrzenia bu rsy  w 
m ięso (co m iesiąc zabija się tu  dw a 
w ieprze). O becny stan  pogłowia w y­
nosi 11 sztuk, w  tym  3 sztuki zakon 
trak tow ane.

A by w łaściw ie rozw iązać spraw ę 
m iędzyszkolnej bursy pow iatow ej 
W ydział O św iaty WRN w L ublin ie 
m usi jak  najszybciej przyznać fu n ­
dusze d la  tego in te rn a tu  i nadzoro­
w ać ich w łaściw e w ykorzystanie. 
Nie może pow tórzyć się nadał bez­
duszne trak tow an ie  najżyw otn ie j­
szych sp raw  młodzieży szkolnej 
przez k ierow nictw o W ydziału Oświa 
ty  WRN. (w. b.).

D la uczczenia 60 rocznicy urodzili 
P rezydenta  R. P . Bolesława B ierut*, 
pierwszego budowniczego nowej so­
cjalistycznej W arszaw y, W ojewódz­
ki K om itet Odbudowy W arszaw y w  
Lublinie w raz z siecią terenow ą Spo­
łecznego Funduszu O dbudow y Stolicy 
woj. lubelskiego zobowiązał się prze­
kroczyć p lan zbiórkowy n a  budowę 
stolicy za I  k w arta ł o 150 tys. zł.

* *  *

Załoga S tac ji O bsługi N r 17 pod­
leg ła  Technicznej Obsłudze Sam o­
chodów  w L ublin ie  zobow iązała się 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
P rezyden ta  B ieru ta  przyśpieszyć 
te rm in  n ap raw y  7 sam ochodów  o 50 
dni.

W  zobow iązaniu udział w ezm ą: 
ob. M arian  Sobczyk b rygad ie r I I  
b rygady  napraw czej, k tó ry  te rm in  
n ap raw y  średniej 2 wozów skróci
0 17 dni, ob. K azim ierz Paszyński 
b ry g ad ie r I b rygady  napraw czej 
te rm in  nap raw y  2 wozów skróci o 
11 dni. Ob. W ładysław  K ancler 
b rygad ie r V b rygady  skróci te rm in  
n ap raw y  głów nej jednego wozu o 15 
dni, a ob. ob. Paw eł B ogusław ski
1 A leksander M irosław  — członko­
w ie I I I  b rygady  napraw czej skrócą 
te rm in  nap raw y  średn ie j dw óch w o­
zów o 7 dni.

Nowy Klub
K o resp o n d en tó  w
»Sztnndavu Ludu«

W ram ach  rea lizac ji zobow ią­
zań nu cześć 10 rocznicy pow ­
stan ia  P P R  w B anku  Rolnym  w 
L u b lin ię z o s ta ł utw orzony K lub 

„S ztandaru  
Ludu". W sk ład  K lubu w eszli 
ob. ob . S tan isław a  M iłkow ska, 
K rystyna  D olanow ska, H elena  
Śm igielska, E w a T ulodziecka 1 
Z bign iew  K am ińsk i. E. T.

Teatr Państw . im . J. O sterw y — tobota:  
Akadem ia z okazji M iędzynarodow ego D nia  

K obiet — godz. 18.00
W niedzielę  — „Pieją k ogu ty"  — Baltuszisa  
— godz. 16,00 i  19,00.

Teatr M u zyczn y — sobota: n ieczyn n y , n ie­
dziela — „O rfeu sz w p iek le"  — godzina  
15.30 i 19.

Filharm onia Państw ow a (D aszyńskiego 7) — 
poranek godz. t s .

A p ollo  -  „P ierw sze dni"  -  p ro ,j. pou k a 
godz. 16, 1*. >o, w niedzielę  14, ,6 .  ,g  , c .

B.iltvk — „Burm istrz Anna" -  prod. V jR D  ~  
godz. 16, 18, 20, w niedzielę  14, [6 , lg i J0

R ialto -  „Zaw ieja" — prod. czeska — g o d2. 
i« , 18, 10, w  n iedzielę 14, 16, 18, ao.
K ino dla najm łodszych (A pollo) — „ P rzy g o ­
dy Nasredina" — prod. radz. — god z. 10  I t _ 
R iiito  — god z. iz  — „A n ielk a"

Bałtyk — godz. 10 i 11 „O statn i M ohikanin"  
— p:-od. czeska.

DYŻURY APTKK:
Sobota: N arutow icza 27, Buczka 23, Stalin- 

gradzka 2j.
N iedziela: Bram owa 2, K unickiego 42, $ 7o . 

pena ty, K alinow szczyzn a 44.

Ostrym p iórem

i  dyscyplinę w śród mieszkańców bur 
sy, zdarzają  się w ypadki, że mło­
dzież niszczy naczynia (w ciągu k il­
ku miesięcy zniszczono 176 kubków 
i 273 talerzy  p ły tk ich), nie zdając 
sobie spraw y z tego, że robi to  ze 
szkodą dla siebie.

Dziwny w ydaje się fak t, że do­
tychczas n ik t ani z Zarządu M iej­
skiego ZMP, ani też z ZW ZMP nie 
odwiedził m łodzieży w  bursie, nie 
dowiadywał się w jak ich  ona żyje 
w arunkach i ja k  się zachowuje. Ta 
obojętność w ładz ZTIP-owskich na 
spraw y młodzieży z bursy między­
szkolnej jes t niepokojąca.

Osiągnięciem  adm in istracji bursy  
jes t zorganizow anie w łasnej hodo-

SOBOTNIE I  NIEDZIELNE 
IM P R E Z ! SPORTOW E 
W LUBLIN IE

Sala  gim nastyczna OWKS — w
ram ach  spartak iady  zim owej OW w 
sobotę o godzinie 9.00 zaw ody bok­
sersk ie  (półfinały), w  niedzielę o go­
dzinie 9.00 i 16.00 podnoszenie cię­
żarów.

N IEDZIELA  — AZS L ublin  — 
AZS Łódź w  szerm ierce — sala Col­
legium  F arm aceuticum  (róg K raków  
skiego Przedm ieścia — K ołłątaja) o 
godz. 10.

AZS L ublin  — AZS K raków  — 
mecz tenisa stołowego w lokalu  za­
rządu  środow iskow ego (ul. O broń­
ców Pokoju) o godz. 10.00.

GW ARDIA — STAL o m istrzo­
stw o I Ligi zrzeszeniow ej w  boksie 
(niedziela) — H ala Sportow a, godz 
19.00.

Półfinały  m istrzostw  Polski w  ko­
szykówce m ęskiej — H ala Sportow a 
(sobota 10.00, 18.00, niedziela 9.00 i 
13.00). (w. g.)

OKRĘGOWE M ISTRZOSTW A 
W HOK EJU  NA LODZIE

D zisiaj, 8 bm ., rozpoczynają się 
rew anżow e spo tkania  w hokeju  na

Dziś tj. 8 bm . odbędzie się w k in ie „Apollo" p rem iera  nowego pol­
skiego fi lm u  „Pierwsze dni". — Na zdjęciu: fragm en t z  tego film u .

Ze sportu
lodzie o m istrzostw o O kręgu L ubel­
skiego. W rozgryw kach b iorą u - 
dział: d rużyny  OW KS, SKS — S ta ­
szic, LZS Parczew , ZS Spójnia. ZS 
S tal, ZS B udow lani, WKS 
N r 2 i AZS L ublin.

Oto te rm inarz  spotkań:
Sobota — 8 m arca — godz. 18.00 

OW KS — SKS Staszic, godz. 20.00 
OWKS — LZS Parczew .

Niedziela — 9 m arca — godz. 10.00 
— LZS Parczew  — SK S Staszic, 
godz. 18.00 — OWKS — ZS Spójnia, 
godz. 20.00 — ZS B udow lani — ZS 
Stal.

S p o tk an ia . te  odbędą się na  lodo­
w isku  O gniw a na W ieniaw ie, (w. g.)

Lubelski »Ruch«
pierwszy wykonał bilanse

Pracow nicy D ziału Finansow ego 
P P K  „Ruch“ w Lublinie celem u- 
spraw nienia księgow ania za d rugą  
połowę 1951 roku wezwali do w spół­
zaw odnictw a w szystkie Oddziały 
P P K  „Ruch“ w Polsce.

T erm in złożenia bilansu za  rok 
1951 w placów kach „Ruch“ został 
ustalony na  28.11 br. We współza­
wodnictwie o term inow e złożenie bi­
lansu  pierw sze m iejsce za ję ła  lubel­
ska  placów ka, k tó ra  sporządziła bi­
lans już na dzień 23.11 br.

Należy zaznaczyć, że Dział F in an ­
sów P P K  „Ruch“ w  Lublinie w więk 
szóści sk łada się z kobiet.

M. M.

CHULIGANI
— Ja nie chcę — krzykn ą ł z  prze  

strachem  kelner „L ublinianki".
— Za nic w  św iecie  — zawołała  

kelnerka.
— Lepiej niech Tadzio zostanie, 

p rzyn a jm n ie j silny chłop  — usiło­
w a ł tłum aczyć chudy, m izerny  blon 
dyn.

K ierow n ik  „Lublin ianki" w y ta r ł 
spocone czoło, w estchną ł i ją ł po­
w tórn ie  tłum aczyć:

— Zrozum cie m nie, m oi kochani, 
że lokal m u s i 'b y ć  także o tw arty  
w ieczorem . Nie m ożem y poddaw ać  
się panice, należy zachować spokój 
i zimną krew . W iecie przecież, że idę  
w am  na rękę, ale nie m ogę zaw sze  
w yznaczać tych  sam ych na w ieczo­
row ą zm ianę. B ronek był przez dw a  
tygodnie, to dostał roztroju  nerw o­
wego  — trzeba go koniecznie zm ie ­
nić.

— Wobec tego niech W andzia  
idzie na w ieczór  — zaczął znów  
płaczliw ie m izerny blondyn. — O- 
na, kobieta zaw sze bardziej po tra fi 
z  n im i rozm aw iać. Nie to co ja, ze  
m ie  sobie kpią.

— Zabijcie m nie, a  nie pójdę. 
P otem  nie m ogę przez tyd z ień  oćhło  
nąć ze  strachu. W ydaje m i się, że 
ciągle ich w idzę  — zawołała  W an­
dzia.

K ierow n ik  jednak  zm uszony b y ł
w y zn a c zy i W andzię. G dy usłysza­
ła decyzję  zbladła i zem dlała. Czy  
w iecie dlaczego?

— P oniew aż dw aj chuligani 
S ław om ir G ąsiorowski i K onrad  
K ozłow ski urządzają w ieczorem  w  
kaw iarni „Lublinianka" aw antury, 
u trudniając pracę kelnerkom .

Panowie ci nie ty lko , że w ym yśla  
ją  ordynarnie używ ając różnych  
plugaw ych  w yrażeń, ale rów nież  
grożą k ierow nikow i i pracow nikom . 
B yłoby w skazane, aby łobuzam i zain  
teresow ały  się w ładze MO i pociąg­
nęły  ich do odpowiedzialności sądo­
w ej. Sąd po tra fi takich  panów prze­
konać o tym , że żadnym  człow ie­
k iem  pracy nie w ołno pom iatać w  
Polsce L udow ej i po tra fi ostudzić  
zapały b ikin iarzy do zakłócania p o ­
rządku  publicznego. (Jur)
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Wspaniały rozwój czytelnictwa w ZSRR
Pod w zględem  ilości w ydaw anych  

książek Zw iązek R adziecki za jm uje  
niezm iennie pierw sze m iejsce, w y ­
p rzedzając w szystk ie inne  państw a. 
W  ro k u  1S50 ukazało się w  ZSRR 
830 m ilionów  tom ów , podczas gdy 
w  S tanach  Z jednoczonych w ydano 
w  tym że okresie  zaledw ie jed n ą  
trzecią te j ilości książek. N ie posia­
dam y jeszcze ścisłych danych za 
rok  1951, w iadom o jed n ak , że i w 
tym  roku  n astąp ił dalszy przy rost 
pozycji w ydaw niczych.

Ludzie radzieccy k u p u ją  coraz w ię 
cej książek. R obotnicy i uczeni, a r ­
tyści i kołchoźnicy posiada ją  w łasne  
b ib lio tek i. W ystarczy  w spom nieć, że 
w  ciągu 1950 roku  ty lko  ludność 
w iejska ZSRR naby ła  książek  za 
przeszło 800 m ilionów  rub li.

O byw atele Z w iązku Radzieckiego 
ko rzy sta ją  w  szerokim  zakresie  z 
księgozbiorów  różnego typu  b ib lio ­
tek . O publikow any 29 styczn ia  br. 
kom u n ik a t o w yn ikach  w ykonan ia  
p lan u  gospodarczego ZSRR  n a  ro k  
1951 podkreśla , że liczba b ib lio tek  
n a  te ren ie  ZSRR przekroczy ła  ju ż  
350 tys., a łączny ich księgozbiór 
w ynosi p onad  700 m ilionów  tom ów . 
C yfry  te  m ów ią, że w  Z w iązku  R a­
dzieckim  jed n a  b ib lio teka  przypada 
przeciętn ie  n a  570 m ieszkańców , 
podczas, gdy w  USA jed n a  b ib lio te­
k a  p rzypada przecię tn ie  n a  13,5 tys. 
m ieszkańców  (w liczając w  to b ib lio ­
tek i izk o ln e  i un iw ersy teck ie).

Sam ych ty lko  b ib lio tek  publicz­
nych i naukow ych  je s t w  Z w iązku 
R adzieckim  ponad  3 tys.; n iek tó re  z 
nich  należą do najbogatszych  n a  
świecie. D ziesiątk i tysięcy b ib lio tek  
is tn ie ją  w  szkołach, n a  w yższych u - 

,czeln iach  i w  fo rm acjach  A rm ii R a­
dzieckiej. R adzieckie zw iązki zaw o­
dow e p row adzą 10 tysięcy b ib lio tek , 
p rzew ażnie  przy  k lu b ach  rob o tn i­
czych, D om ach i P a łacach  K u ltu ry .

P ań stw o  R adzieckie u ruchom iło  
dziesiątk i tysięcy bogato  w yposażo­
nych b ib lio tek  w  m iejscow ościach 
w ie jsk ich ; coraz w iększa ilość k o ł­
chozów zak łada  też w łasne  b ib lio ­
teki. T ak  np. w  obw odzie om skim  
w szystk ie kołchozy m a ją  już  w łasne  
b ib lio tek i, liczące łącznie  ponad  400 
tysięcy tom ów .

W  ZSRR  ko rzy stan ie  ze w szyst­
k ich  bez w y ją tk u  b ib lio tek  Jest bez­
p ła tne .

Personel b ib lio tek  prow adzi rozle 
g łą działalność k u ltu ra ln o  -  w ycho­
w aw czą w śród  ludności. B iblioteki 
o rgan izu ją  w ystaw y  now ości księgar 
skich, op racow u ją  spisy u tw orów  J 
na  ak tu a ln e  tem aty . W e w szystkich 
b ib lio tekach  odbyw ają  się w ieczory 
lite rack ie  i k o n feren c je  czy te ln i­
ków , podczas k tó rych  om aw ia się 
now e u tw ory  p isarzy  radzieck ich  i 
obcych, d y sk u tu je  n a  tem aty  z h isto  
r ii li te ra tu ry .

B ib lio tek i w ie jsk ie  szeroko korzy­
s ta ją  z usług  roznosicieli książek  — 
ochotników , p rzew ażn ie  spośród mło 
dzieży. O bow iązkiem  ich je s t zao­
p a try w an ie  w książk i kołchoźników  
w okresie robó t w  polu , dostarcza­
n ie  książek do odległych osiedli. 
Roznosiciele książek  p o pu laryzu ją  
now ości, s ta ra ją  się rozszerzać k rąg  
sta łych  czyteln ików  b ib lio tek i.

P rzy jrzy jm y  się, ja k  p racu je  b i­
b lio teka  kołchozu „N owe życie“ w  
obw odzie m oskiew skim . B iblio teka 
ta  liczy 1.800 abonentów . W  ciągu 
dziesięciu m iesięcy r. 1951 zorga­
n izow ała ona 9 w ieczorów  lite rac ­

k ich  i 10 k on ferenc ji czyteln ików , 
k tó re  cieszyły się w ie lk ą  frek w en ­
cją. Szczególnie u d an y  by ł w ieczór, 
n a  k tó ry m  om aw iano b ro szu ry  p rzo ­
du jących  kołchoźników  — m istrzów  
bogatych  plonów.

K onta  czyte ln ików  b ib lio tek i 
św iadczą o w szechstronnych  za in te ­
resow an iach  ludzi radzieck ich . O - 
grom ną poczytnością cieszą się w e 
w szystk ich  b ib lio tekach  dzieła L en i­
n a  i S ta lin a  , l i te ra tu ra  polityczna. 
C hętn ie  czy tane są książki k la sy ­
ków  rosy jsk ich  oraz w spółczesnych 
au to rów  radzieckich  i obcych, jak  
rów nież p isarzy  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej.

B ib lio tek i radzieck ie  n o tu ją  duże 
zapo trzebow an ia  n a  k siążk i w  języ­
kach  obcych. T ak  np. w  B ibliotece 
L ite ra tu ry  O bcej w  M oskw ie 100 
tysięcy  czy teln ików  w ypożyczyło w  
ro k u  1950 k siążk i k lasyków  am ery ­
kańsk ich  oraz w spółczesnych postę­
pow ych p isa rzy  USA.

350 tys. b ib lio tek , zaspokaja jących  
n a jróżno rodn ie jsze  zain teresow an ia  
ludzi radzieck ich  — oto w y m o w n / 
dow ód rozkw itu  k u ltu ry  socjalistycz 
nej. O. M.

»Stadion« pisał
Jesteśm y  te posiadan iu  k ilk a  roczn ików  ilustrow anego  tygodn ika  „Sta  

dion" w ychodzącego w  Polsce przed  w rześn iow ej. A b y  zapoznać c zy te l­
n ikó w  z op ieką  jaką  rząd obszarn ików  t kap ita listów  otaczał sport i 
w ychow an ie  fizyczn e  w prow adzam y sta łą  ru b ry k ę  pt. „Stadion  p isał" , 
w  któ re j będziem y p rzed ru ko w yw a ć  n iek tó re  a r ty k u ły  ze „Stadionu".

Oto fra g m en ty  no ta tek  tego p ism a  z  dnia 9.IV.1925 r.

_.Na jezdni, w okół sto jącego n ie ­
ruchom o sam ochodu zgrom adził się 
tłu m  przechodniów ... P o lic jan t n a -  
próżno u siłu je  rozpędzić zebranych... 
Z dała  słychać znany  sygnał n ad jeż­
dżającego Pogotow ia...

— P an ie  kom isarzu , co się stało?
— zapytałem .

— D robnostka  — odpow iada zm arz 
n ię ty  p o lic jan t — n iesfo rne  chłop­
c z y c a .  Z achciało  im  się śli-zgac na 
ulicy, no i m asz nieszczęście... J e ­
den z n ich n ie  zauw ażył nad jeżdża­
jącego sam ochodu i o t leży teraz 
spokojnie, z tą  jed n ą  łyżw ą przyw ią 
zaną sznurk iem  do bu ta . I  k rzykną ł: 
„Proszę się rozchodzić!"...

*  *  *

M agistra t m. st. W arszaw y poda­
je  do w iadom ości ogółu, że p rośbie 
o o tw arcie  bezp ła tnej ślizgaw ki w  
P a rk u  U jazdow skim  i O grodzie S a­
skim , zm uszony je s t odm ów ić, ze 
w zględu n a  możliw ość uszkodzenia 
brzegów...

U lica K siędza Skorupki... G rono 
m alców  gra w  p iłkę  nożną; jeden  
n a  bosaka, d ru g i au je d n y m  m a tczy  
n y m  bucie...

Z ajęci grą , w  w irze w a lk i n ie  w i­
dzą w ychodzącego z za łam an ia  u li­
cy policjanta... Z an im  go spostrzeg­
li, ju ż  „stróż bezpieczeństw a" trzy ­
m a w  jednym  ręku  p i'k ę , a d rugą  
m ocno dzierży dyszącego m alca...

— P an ie  kom isarzu  — jęczy chło­
pak.

— M arsz do kom isaria tu ! — h u k ­
nęło n ad  uchem  m alca.

A  chłopiec spo jrzaw szy  oczym a  
p e łn ym i łez, p rzycisną ł nagle sw e  
usta do ręk i. policjanta  i zd ysza n ym  
głosem  szepnął:

— Panie kom isarzu , błagam  po­
sadźcie m n ie  do kozy, ty lko  m i p ił­
k i nie bierzcie...

* * *

K om entarze  chyba zbyteczne.
(skir)

Mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym w Lublinie

r

ską  Radę 
„G w ardia".

W  dn iach  3, 4, 
5 i 6 kw ie tn ia  b r. 
odbędą się w L u 
b lin ie  indyw idua l 
ne  i drużynow e 
m istrzostw a P o l- 

y  sk i n a  ro k  1952 
, w  ten isie  sto ło- 
“V wym.

M istrzostw a te  
zostaną  zorganizo 
w ane przez lube l 

O kręgow ą Z rzeszenia

N ależy nadm ien ić , że tegoroczn* 
m istrzostw a Polsk i w  ten isie  stoło­
w ym  zapow iada ją  się bardzo  inte> 
resu jąco  ze w zględu na udział *  
n ich  czołow ych zaw odników  Polskł 
o raz uzdolnionej młodzieży.

T y tu łu  m is trza  Polsk i po raz  trze' 
ci będzie b ron ił P a ty ń sk i z lubelskifl 
go O gniw a.

D alsze in fo rm ac je  oraz listę  za­
w odników  z poszczególnych okrę* 
gów podam y w  najb liższym  czasie

(w. g.)

2500 odznak SPO
zdobędą członkowie załogi Pafawagu

Zobow iązania podjęte  pv-zez zało­
gę P aństw ow ej F ab ry k i W agonów  
P afaw ag  we W rocław iu, dla uczcze­
nia 60 rocznicy  u rodzin  Prezydenta 
B olesław a B ie ru ta  i Święta 1 M aja 
zaw ierają obok zobow iązań produk­
cyjnych rów nież zobow iązanie zdo­
bycia 2.500 odznak SPO.

W zw iązku z tym  ra d a  ko ła  sporto  
wego S ta l p rzy  P afaw agu  czyni sta 
ran n e  przygotow ania, aby  ja k  n a j­
szybciej w yw iązać się z podjętego 
zobow iązania. W  najb liższych  dniach 
pow ołany zostan ie  specja lny  kom i­
te t, k tó rego  zadan iem  będzie p ro p a ­
gow anie SPO  w śród  załogi fab ry k i 
o raz k o n tro la  p rzeprow adzanych  tre  
n ingów  i p rób  po trzebnych  do zdo­
bycia odznaki.

Koło sportow e S ta l p rzy  P a faw a­
gu je s t jed n ą  z najw iększych  organi

zacji sportow ych na te ren ie  Dolne* 
go Śląska. Posiada  ono 19 sekcji 
sportow ych a w śród nich szereg czo 
łow ych zaw odników  jak  np: P e tru - 
sew icza, Jaśk iew icza, L ew ickiego, 
K irchnerów nę, M aternow ską (pływa 
cy), K rupińskiego, Saw ickiego, F a - 
skę, K osturk iew icza (bokserzy) K u­
szew sk iego , Saskiego, O stank ow icza  
(szermierze).

W P afaw agu  pow stała rów nież 
p ierw sza w Polsce sportow a bry* 
gada produkcy jna , k tó re j in ic ja to ­
rem  był czołowy spaw acz i bokser 
Leopold Faska. Wielu czynnych spor 
towoów je s t jednocześnie przodow ni 
kam i pracy, co jest w ynikiem  ich 
w ysokiego poziom u ideologicznego i 
głębokiego rozum ienia zadań, iak ie  
s to ją  przed narodem  polskim  w re a ­
lizacji zadań  P lanu  6-letniego.

D la tych  chłopców  n ie  było w  Polsce przedw rześn iow ej m iejsca  
i opieki w  e lita rn y ch  k lubach  sportow ych , z k tó rych  tzw. „działacze 
sportow i*1 ciągnęli niezłe zyski; — d la  nich  b ram y  stad ionów  i boisk 
były  zam knięte . N ędza w ygan ia ła  dzieci n a  ulice, gdzie „p rodukow ały" 
sw e pseudogim nastyczne popisy w  celach zarobkow ych.

Z djęcie  zrobione w  K rakow ie  w  1934 roku . CAF.

M OŻNA ich spo tkać  n a  p a ry s­
kich  bu lw arach . Z k ieszenią 
wypchaną, bu te lką  koniaku, 

Śpiew ając o s ta tn i szlag ier hollywodz- 
ki, w łóczą się po uliczkach N eapolu. 
Ich  g angste rsk ie  w yczyny zn a  Lon­
dyn i W iedeń, H am burg , M ona­
chium  i N orym berga. N a tle  każde­
go k ra ju , k tó rego  zdradziecki rząd  
zw iązał sw ój los z W aszy n g to n em , 
w yrosła  sy lw etka am erykańsk iego  
żołnierza —  p ijaka , zaw alidrogi i 
rozbójnika, w prow adzającego te r ro ­
rem  g an g ste rsk ą  ku ltu rę  w k ra jach  
Zachodniej E uropy.

W ysoki kom isarz  am erykańsk i, 
M ac Cloy, zwrócił się ostatn io  z ape­
lem  do w szystk ich  żołnierzy am ery ­
kańskich, przebyw ających w N iem ­
czech Zachodnich, aby zachow ywali

Najazd Jankesów na Europę Zachodnią
się ta k , jak  u siebie w domu. Pod­
w ładni am erykańsk iego  gau le itera  
przejęli się bardzo apelem  swojego 
szefa... .

W  ubiegłym  roku am erykańscy  żoł 
nierze s tac jonu jący  w Monachium 
popełnili 222 przestępstw a, w tym  
było 80 w ypadków  grabieży i gw ał­
tów . W  M annheim  sporządzono w 
ty m  sam ym  czasie 129 protokółów
o p rzestępstw ach  żołnierzy am ery­
kańsk ich  oddziałów okupacyjnych. 
W  ty m  było: 81 o uszkodzenie cia­
ła, 21 o dokonanie gw ałtu , 19 0 r a ­
bunek i 8 napadów  na szoferów ta k ­
sów ek. W  czasie od 1 do 23 stycznia 
br. sporządzono w M annheim  dal­
szych 16 protokółów  o napadach 
żołnierzy U SA, w  ty m  jedno m order 
stw o rabunkow e. G azeta „Sued- 
dcutschen Z eitung" no tu je  200 doko­
nanych  przez żołnierzy am erykań ­
skich w w iększych m iastach  B aw a­
rii napadów  na  szoferów  taksów ek. 
N a  szosach B aw arii am erykańska  
so ldateska  dokonała 51 brutalnych  
napadów  na ludność niem iecką. W 
noc sy lw estrow ą w N orym berdze A- 
m erykanie zgw ałcili 6 kobiet.

Równie n iekończącą się listę prze­
stępstw  przedstaw icieli am erykań ­
skiej „cyw ilizacji" m ożna podać z 
terenów  okupow anych przez am ery­
kańsk ie  w ojska w  A ustrii.

K iedy w  lu tym  ub. r. ówczesny 
m in ister sp raw  w ew nętrznych  F ra n ­
cji, Queuille, podporządkow ał w ładze 
adm in istracy jne  dowódcom przeby­
w ających  w danej m iejscow ości od­
działów am erykańsk ich  i nad a ł A- 
m erykanom  praw o zastosow ania 
„w szelkich środków ", g d y  zajdzie

po trzeba  „w ytw orzenia serdecznego 
k o n tak tu "  m iędzy w ojskam i am ery­
kańsk im i a  m iejscow ą ludnością, o- 
kupanci ta k  się we F ran c ji „zado­
m owili", że w yw ołało to  u jednego z 
m inistrów  francusk ich  oświadczenie, 
iż „Jankesi często w sk rzesza ją  pew ­
ne w spom nienia z okresu  4-lctniej 
okupacji h itlerow skiej" . Czy trzeba  
lepszego określen ia  na  to, co się 
dzieje we F ran c ji pod panow aniem  
A m erykanów  ?

W arring ton  leży m ięd zy  Liverpoo- 
lem 1 M a n c h este rem . K ing s L ynn 
to  d rug ie  m ia s to , o to czo n e  lo tn ic zy ­
m i bazam i S ta n ó w  Z jednoczonych  
z b u d o w an y m i w F a k e n h a m  i  ̂cu - 
th o rp e .
N orw ich leży w sercu  rolniczej p ro ­
w incji N orfolk. W t y c h  m iastach, 
ja k  i w M argate , k ró lu je  dziś am ery  
k a ń s k i  m undur. U lice pełne są aw an 
tu rn ików  a m e r y k a ń s k i c h .  U rządzają  
burdy  w lokalach. W spokój m iast 
angielskich z woli C hurchilla w ta rg ­
n ą ł g a n g s te r z O klahom y czy Ne- 
b rasca  z całym  balastem  swojej zdzi 
czałej ku ltu ry .

R zym  w  czasie w ojny nie w idział 
ty lu  ogłoszeń w  język" niemieckim, 
co dzisiaj og ląda szyldów w języku 
angielskim , rek lam ującym  anglo - 
am erykańsk ie  hotele czy dancing - 
bary .

W  N eapolu p rzy  ulicy O rario  mieś 
ej się sztab  głów ny am erykańskiego 
ad m ira ła  C arneya. D ° silnie strzeżo­
nego gm achu sz tabu  nie docierają  
k rzyk i tra to w an y ch  przechodniów, 
uciekających p rzed  pędzącym  wozem,

prow adzonym  przez bandę łobuzów 
z am erykańsk iego  k rążow nika  „Lu- 
son". Gdy p ijane  żołdactw o am ery ­
kańskie* u rządzało  polow anie n a  ko­
biety p rzy  ulicy S an ta  Teresa, lub 
dw aj m ary n arze  z okręgu  ad m ira l­
skiego rabow ali pracow nię kraw iec­
k ą  przy  ulicy Dom inica Sapitelli, 
k rad n ąc  m a te ria ł w artości 400 tys. 
lirów, to  daw ali przecież ty lko do­
wód, że czu ją  się ja k  „u siebie w 
dom u". N ależy to  do sty lu  życia 
am erykańskiego.

I Od Sycylii po n a jda le j w ysunięty  
cypel W ysp B r y t y js k ic h , od Ł aby  
po P irene je  jeździ n a  jeepie, żuje 
gum ę, napada, gw ałci, rozb ija  się 
inny, now y ty p  okupanta. Tym  razem  
am erykańsk iego . I  choć zachow uje 
się ta k  „ jak  u siebie w domu", to  
m ęczy go zm ora napisów  umieszczo 
nych na  m urach  w szystk ich  praw ie 
okupow anych przez A m erykanów  
m iast, m iasteczek  i w si zachodnio­
europejskich. „Ami go hom e" w ypi­
sane  ręk ą  narodów  nienaw idzących 
w ojny zm usza przybyłych  zza Ocea­
nu  siewców am erykańsk ie j ku ltu ry , 
p ragnących  zakłócić pokój św iata, 
do stw ierdzenia, że jednak  nie są  
„w dom u". ED

A  oto w id o m y  znak a m eryka ń sk ie j „opieki" nad  zm arshallizow any  
m i kra ja m i E uropy Zachodniej: fra n c u sk i bezrobotny-Dzieci w łoskie czyszczą b u ty  am e­

ry k ań sk im  w ojskow ym  w  N eapolu.


